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C a t f  m a s a  l i ą i t ą  ( M U t a j ą ?

Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.
Z niniejszym  numerem zamyka­

m y nasz Konkurs p. t. „Czy masz 
bujną fantazję“, a u? jednym  z  naj­
bliższych numerów podamy w yniki 
jego. Zgodnie z założeniem Kon­
kursu Redakcja, przyzna autorom 
najlepszych „bujd“ trzy nagrody, 
oraz tytu ł „króla kawalarzy“, wzglę­
dnie „szambelanów Jego Kawalar- 
skiej Mości“.

RED AKC JA „ASA“.

Za pięć minut z Królewskiej 
Huty do Nowego Jorku.

Mój przyjaciel, Iktóry całe życie s tra ­
wił na pracy mad różnemi w ynalazka­
mi wpadł przed kilku  dniam i do mnie 
w niezwykle podnieconym stanie. 
Ü ryw anem i zdaniam i opowiedział mi, 
że udało m u sic skonstruow ać aparat, 
k tóry  przeniesie go w pięć m inu t ze 
Śląska do Am eryki. S ta r t do tego lotu 
naznaczony był na  wczoraj. Rzeczywi­
ście na  polu w pobliżu K ról-II u ty 
wsiadł, on do pewnego rodzaju balonu, 
k tó ry  zaopatrzony był w herm etyczną 
gondolę i już po k ilku  sekundach znikł 
z oczu licznie zgromadzonej publicz­
ności.

Jeszcze nie zdążyli s ię , wszyscy ro ­
zejść, a ja  ujechałem  zaledwie paręset 
metrów samochodem, gdy w tern dał się 
słyszeć ogłuszający świst, jakby  jak iejś 
potwornej syreny  i  na  niebie ukazała 
się gondola balonu mego przyjaciela, 
z latu jąca z w ielką szybkością n a  zie­
mię. Zanim jednak opadła na  pobliski 
pagórek, otworzył się nagle, jakgdyby 
parasol, k tóry  spowodował znaczne 
zmniejszenie szybkości opadania. Ktb 
żyw, biegł na m iejsce lądowania. 
W krótce i ja  się tam  dostałem, a  oczom 
moim pj-zedstawił się. niezwykły w i­
dok. Oto na stopniach gondoli s ta ł mój 
genjalny przyjaciel i z m iną człowie­
ka zdziwionego do najw yższych granic 
w ypytyw ał ludzi, czy to możliwe, że 
znalazł się znowu w Król. Hucie. — 
Wszyscy wkoło wybuchnęli śmiechem. 
Jeden tylko człowiek, a  był nim, prof. 
P iccard zachował powagę i  sk ru p u la t­
nie badał ap ara ty  kontrolne tajem ni­
czego pojazdu. Wreszcie w ykrzyknął 
zdumiony. — Ależ Panie! U dało się F a- 
nn pokonać praw o przyciągania zliemi! 
M iał Pan. zam iar dolecieć do miejsca, 
w którem  ciała w yzw alają się od swe­
go przyciągania ~  zaczekać tam  przez 
pai*ę m inut — znaleźć się w ten sposób 
W  linji pionowej nad Am eryką, która 
przez ten bardzo krótki czas podsunę­
łaby się pod P a n a  gondolę i potem 
w ciągu kilku sekund wylądować n p. 
pod Nowym Jorkiem ! Tymczasem, jak  
wykazują ap a ra ty  kontrolne, pojazd 
Pana, znalazłszy się w przestrzeni: m ię­
dzyplanetarnej u legł sile przyciągania 
jakiegoś innego ciała niebieskiego, 
wskutek czego obleciał P 'an przez tych 
k ilka m inut ziemię naokoło, a  przy­
bywszy nad m iejsce istantu rozpoczął 
P an  lądowanie wskutek utracenia 
pierw otnej szybkości. W  ten  sposób 
jest P an  jedynym  człowiekiem, który 
wyprzedziwszy w obiegu słońce, posta­
rzał się w przeciągu kilku m inut o je- 
łą  dziecinę!

Te ostatn ie słowa w yw arły tak  pio­
runujące wrażenie na  wynalazcy, że 
postanowił zaraz n a  drugi dzień wzle- 
cieć po raz drugi w przestrzeń m iędzy­
p lanetarną  i nastaw ić pojazd swój tak, 
aby odbył szalony lot dookoła ziemi 
w przeciwnym kierunku, niż stało się 
to po raz pierw szy i by  w ten  sposób 
odzyskać spowrotem ten  jeden cenny 
dzień życia, tak  lekkom yślnie stracony. 
— Ja k  dotąd, przyjaciel mój nie powlró- 
sił jeszcze z tej podróży i  obawiam się, 
jeśli kiedyś to nastąpi, to będę go m u­
siał przyjąć n a  wychowanie jako... m a­
łą  dziecinę. Im pas.

Niebezpieczny pożar.
Pewien przysto jny młodzian, prze­

chodząc uliicą, zobaczył n a  balkonie 
p iękną dziewoję. P an n a  bardzo: m u się 
spodobała, więc rzucił jej jedno ze 
swych /n igdy n ie zawodzących spoj­
rzeń. Widząc, że dziewczyna spojrzenie 
zgrabnie pochwyciła, przystąpią bliżej, 
ukłonił się i  zaczął rozmowę. Po (krót­
kiej chw ili naw iązali już m iędzy sobą 
nić sym patji. Po n itce tej dostał się 
m łodzian na balkon. N ie długo trw ało, 
a młodzi zapłonęli ku sobie gorącą m i­
łością. Tak bardzo byli sobą zajęci, że 
nie zauważyli, jak  od żaru iieh uczuć, 
zapaliły  się w oknach firanki. K iedy 
się ocknęli, cały dom s ta ł już W  pło­
mieniach. Bóg raczy wiedzieć, jak  t r a ­
gicznie skończyłaby się ta  hiisitorja, 
gdyby nie to, że młodzian nasz zihaluzł 
swoją zimną krew, k tó rą  poprzednio 
ze strachu  zgubił. Jednym  susem  zna­
lazł siię przy  fortepianie, otw orzył go, 
i  zaczął g rac popularny przebój „Kro­
ple deszczu“. G rał szybko, z molcą — to 
już nie by ły  krople, ale ulewą, k tó ra 
ugasiła płomienie, w przeciągu p aru  
m inut. — Dom był uratow any — nasz 
młodzian, niestety, nie. Ożenił się bo­
wiem z ową panną. „hen“.

Przygoda dwóch braci.
I.

Leśniczy Franciszek będąc m ałym  
chłopcem w ybrał się na  kaczki. N a 
końcu długiego sznurka uwiązał k a ­
wałek sadła a sznur zarzucił n a  staw 
niczem wędkę, a trzym ając drugi ko­
niec sznurka schował się w w ta ta ra ­
ku gęsto rosnącym  na brzegu. Z na­
staniem  zmierzchu przyciągały  kacz­
ki, Spragnione spuściły isię n a  wodę. 
PierWsza zobaczyła coś białego na 
wodzie, a sądząc, że to dobry kąsek, 
chwyciła kaw ałek sad ła połykając 
równocześnie sznur. Sadło podziałało 
jak  ap tekarsk i olej i  znowu pływało 
po wodzie. K aczka pozostała na  sznu­
rze. Ten sam  kaw ałek połknęły 
wszystkie kaczki.

Piękne stadko krzyżówek jak  kora­
le nanizał na  sznur m ały  F ranuś. 
Polowanie się udało.

II.
B yły  wakacje. Józio w rócił z sadu 

bardzo nad ezemś dum ając. K ieszenie 
m iał pełne czereśni. Fos tan o wił zrea­
lizować swój daw ny plan. Choć raz

z ojcowską dubeltów ką udać się do 
lasu. Potajem nie zabrał w iszącą w 
przedsionku sta rą  dubeltówkę i chył­
kiem czmychnął do lasu. W  głębi l a ­
su zatrzym ał się z ulgą. Zaczął jeść 
czereśnie z kieszeń a pestki s tarann ie  
w pychał w lufę strzelby. „Gdyby 
talk strzelić z n iej pestkam i1?“

W tem  zobaczył n a  sk ra ju  polany 
przy  łub in ie młodego rogacza. Serce 
-zabiło żywiej i podeszło m u do g a r­
dła. T aka okazja nie codżień się n a ­
darzy. S tanął za drzewem i wystrze­
lił. P estk i jak  z procy wyleciały na 
rogacza. Ten poderwał się przerażony 
i wyciągnąwszy swe długie badyle 
znikł w gęstw inie lasu.

Spudłował. Z procy lepiej celował. 
W racając do domu jeszcze bardziej 
un ikał spotkania z kimkolwiek.

Fo dwóch latach  w czasie wielkiego 
polow ania ubito rogacza ma głowie 
którego oprócz niewielkich rogów 
rósł wspaniały 'krzew pełen dojrza­
łych! czereśni. M yśliwi gubili się 
w domysłach i  dociekaniach przyrod­
niczych. Józio milczał. W iedział, że 
za ruszanie broni ojciec garbował 
skórę. H alina Łosińska.

Praktyczny Don Juan.
Pewien mój przyjaciel, lOO-procemto- 

wy uwodziciel, m iał serce tak  podziu­
rawione strzałam i amora, że używ ał je 
zam iast sitka do zaparzania herbaty.

„hen“.

Posłuchajcie
go mowi znawca

o b r z y t e w k a c h

TOLEDO
Kto sądził, 4e nożyki do goJćnHi nie mogg ulet* 
zasadniczemu udoskonaleniu, ten staje zdumio­
ny wobec nowej zdobyczy techniki, która zna­
lazła zastosowanie we fabrykacji brżytewek 
TOLEDO i spowodowała prawdziwy przewrót 
w goleniu. Jest fo wynalazek wklęsłego szlifo, 
identycznego, jaki posiadała oryginalne brzy-*. 
lwy angielskie. Ten wklęsły szlif czyni z brzy- 
tewki TOLEDO doskonałe narzędzie golenia 
równe brzytwom angielskim, co zapewnia na­
wet przy najsilniejszym zaroście szybkie, do­
kładne t przyjemne golenie. Najszlachetniejsza 
stal szwedzka, mikroskopijna dokładność fa­
brykacji i podział na ił rodzaje, odpo­
wiednie dla każdego zarostu w polgczeńiu 
z wynalazkiem wklęsłego szlifu, oto gwarancja 

naprawdę doskonałego golenia.

Kto nie poznał za le t brzytew ki 
TOI.EDO ten  nie w ie, jaką  przy­
jem ność  m oże daw ać golenie!
„TOLEDO“  Sb. z o. o. Hrahöu), Basztowa 9
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 40

CENY OGŁOSZEŃ: - Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
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doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor- prócz zasadniczego. Żadnych 
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W IT R A Ż E  — Ś W IA T Ł O  S Z T U K A  

U JA R Z M IO N E .
0  d z ie ja c h  i  ro z w o ju  sz ta lb i w i­
tra ż o w e j ,  k tó ria  posiadła  w  P o ls c e  
w y b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie li .Sir. ' 4—6.aa

„ P R Z O D E K  S Z A M O T U L S K I“ . 
Z a ró w n o  s t r o je  re g jo in a lh e , ja k  
te ż  lattice w z b u d za ją , dz ięk i sw o­
i m  « ta ionom  a r ty s ty c z n y m , c o ra z  
w ięk sze  m i n le re so w a  ni o sz e ro k ie  j 
p u b l ie m o ś e i  i  Ti.aiukozyców.

S tr .  8.

_ F U T B A L O W Y  „ T O T E K “ .
Ż yc ie  a k to ró w  film o w y ch  z ac ie  
tkawlia ta je m n ic ą  ic h  p ry w a tn y c h  
p rz e ż y ć , laik często  oidlmiiennych 
od epiizoidów n a  e k ra n ie .

str. n .
DO

T A Ś M Ą  F IL M O W A  O P A S Z Ą  
Ś W IA T .

J a k  f ilm o w c y  sEkooey w y r u ­
s z y li  n a  p o d b ó j P o ls k i  w  ce­
la c h  „.eikiramowyeh“ . S t r .  15,

n o
W  PÜiSZÖZY A F R Y K I.. .  

W ra ż e n ia  p o d ró ż n ik a , k ltó ry  p o ­
rz u c i ł  c ia sn e  m u r y  m ia s ta ,  prze-, 
n o sząc  s ię  n a  O z a rn y  L ą d .

S t r .  19—17.
□ D

K A R N A W A Ł O W E  K O R O N Y .
E g z y s te n c je  .sa ihozw ańczycit w ie l­
k o śc i pw zoista jących  ma m arffin e - 
e ie  h i s to r i i  p o s ia d a ją  dużo,/ u ro k u
1 b a rw n o śc i. -— S tr .  M  -SO..

□ S
Z te k i  m u z y c zn e j t e a t r u  im . 3. 
S le w a e k ie g o  w  K ra k o w ie :

„K R A K O W IA C Y  I  G Ó R A L E “ .
D u e t z ,I I .  alkilu w y k o n a n y  p rz e z  
A lic ję  M aitu siak ó w n ę  (B asia ) i  Z b y ­
s ła w a  W o ż n ia k a  (S itach). S ło w a  
W o jc ie c h a  B oguisław śkliego. — 
M u zy k a  K a z im ie rz a  M ey e riro ld a . 

/: ■ s t r .  22.
.O D  A i

A R T Y Ś C I 
„ N A  C E N Z U R O W A N E  M “ . 

D la cz e g o  A lic ja  M a tu s ia k ó w  n a  
s ta ła  s ię  u lu h ie n ie ą  pub licz .uośei?  

■li . s t r .  25.
□a

SAMOCHODOWE D O M K I 
WEEK — END‘O WE .

A ngilo sas t mioiga s łu ż y ć  n a m  p r z y ­
k ła d e m , j a k  nialleiy sp ę d z a ć  w a 
k a o je . S t r .  28.

□ a
Poiwieść. — N o w ela , •- K ą c ik  fi- 
la ite lis ty e a n y . — K ore /iik i k lo ck o - 
We. Ż y c ie  lo ,w arzysk lo  i  a r ty -  
s ty czn e . — M edia kobieca:. _  D izial 
g o s p o d a r s tw a  dpino.AVßgo. — H u - 
iliotr i  r o z ry w k i  um ysłow e.. — N a  
s ce n ie . — N ow e k s ią ż k i. — P r o ­

g ra m  ra d jo w y .

A I f T Ł  /  efe-.łŁś : ■ i m m ś K M

iiiSS

-wiio '

m s m

mmiiiirnsM

FO T. I N  Z . T. R A U Z A .

W  p r z e je ź d z ić  z  K ryn icy  d® W isły  P . P r e z y d e n t  R. P . Ig n a c y  M ościck i u d a ł s ię  n a  
K a sp ro w y  W ierch  c e le m  z w ie d z e n ia  n ie d a w n o  te m u  zb u d o w a n e j k o le jk i lin o w ej. 
N a zd ję c iu  w id zim y P . P r e z y d e n ta  R. P . w  to w a r zy stw ie  m in in is tr a  B o b k o w sk ie g o  

(w  ja sn e m  u b r a n iu ) n a d  g r a n ic ą  c z e c h o s ło w a c k ą .
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WI TRAŻEnur
W czasie wojny światowej m iałem  spo­

sobność widzieć arcydzieło gotyckiej 
a rch itek tu ry  St. Chapelle w Paryżu, 

oraz katedrę w  Heims, odarte  z w itraży, 
pow yjm ow anych z ram  okiennych i prze­
wiezionych w  bezpieczne miejsca, gdzie nie 
groziy im bom by niem ieckich lotników.

W nętrze kaplicy St. Chapelle, owej szka­
tułki, niby, najprzedniejszej jubilerskiej ro ­
boty, czyniło w jasnem  świetle, sp ływ ają­
c e «  przez białe szyby, przykre uczucie pust­
ki. Również w nętrze kated ry  w Reims, sp ra ­
wiało tragiczne w rażenie okaleczałej budo­
wli, z k tó rej uleciało wszystko w ewnętrzne 
życie. W tedy zrozum iałem , czem jest dla a r ­
chitektury  gotyckiej m alarstw o w itrażowe, 
czem są szyby kolorowe, p rzerab iające św ia­
tło rzeczywistości na  światło m istyki!

W itraże są koniecznem  uzupełnieniem  
średniow iecznej arch itek tury , gdyż akcen­
tu ją  najm ocniej m odlitew ny nastró j św ią­
tyni. O działaniu m alarstw a witrażowego 
przekonać się możemy w Krakowie, zwie­
dzając kaplicę, bądź to Św iętokrzyską na 
W awelu, zdobioną przez genjalnego polskie­
go w itrażystę prof. M ehoffera, lub kościół 
F ranciszkański, rozjaśniony w itrażam i W y­
spiańskiego, k tóre obok średnowiecznych 
M arjackiej św iątyni, są  znakom item i przy ­
kładam i św ietności tej gałęzi sztuki.

SI. W ysp iański: „C hrystus“, w itraż p rze zn .d la  kościoła  
w Bieczu, obecnie w  Katowicach. Kaplica K urji B isk.

J .  P ia se c k i:  „ C h rystu s  zv O gró jcu“ 
(k o ś c ió ł  e w a n g e lic k i w  Ż orach ).

Jak  pow stają w itraże?
A rtysta stosując się do a rch i­

tektonicznych w ym iarów  oprawy 
okiennej, podzielonej laskow aniam i 
i rozetam i, kom ponuje karto n  n a ­
tu ra lnej wielkości. W edług niego 
przysposobione zakłady w itrażo­
we w ykonyw ują w szkle kom po­
zycje. W ycinki szkła łączone są 
ołowiem akcen tu jąc  mocno kon­
tu ry  kom pozycji.
. W  średnich w iekach znano tylko 
k ilka  gatunków  szkła kolorowego 
w pięciu zasadniczych barw ach, 
m ianowicie czerwieni, błękitnej,

zieleni i pom arańczow o-złotej. W  pierw ­
szym etapie rozw oju tej sztuki używ ano 
z zam iłow aniem  b iałych  szyb, t. zw. peł­
nych. Od XIV w. poczęto używ ać szkieł 
powłokowych, złożonych z  jednej strony 
z koloru białego, zaś z drugiej z czerwonego, 
lub innych. Przez traw ienie uzyskuje się 
żądaną tonację szkła w ypalanego z rozmai 
tych szlachetnych m etali, a  zwłaszcza złota. 
Szkła zabarw iano daw niej i dziś metalicz- 
nem i tlenkam i. Głębokość tónu zaw isłą jest 
od grubości szkła i od rodzaju  jego w ytra­
w ienia. Do nałożenia rysunku  używano 
czarnej farby, łączonej gumą, lub słodzoną 
w odą. Po nakładzeniu  rysunku  na  szkło, 
w kładano je daw niej na  płytę żelazną, po 
sypaną sproszkow anem  w apnem  i w ypala­
no, pokąd farba  nie w topiła się w szkło. 

Dziś technika w itrażow a rozporządza 
około 300 odcieniam i szkła pełnego i p o ­
włokowego, stąd też współczesny a r ty ­
sta posiada nadzw yczaj bogate m ożli­
wości dla kolorystycznej kom pozycji. Śred­
niow ieczne w itraże, tak  trudne do n a ­
śladow nictw a, zaw dzięczają swą świetność 
kolorystyczną patyn ie  wieków, k tó ra  po 
w staje w skutek długotrw ałego działania

atm osferycznego i two 
rz}r często niespodzie­
w ane efekty. Na tafeł- 
kach szklannych wy- 
twrarza się w ciągu 
wieków nalo t z pyłu 
krzem iennego, zależnie 
od geologicznego pod­
k ładu  danej okolicy. 
W arstew ki te o n ie­
rów nej pow ierzchni 
przyczyniają  się do 
niew ym ow nie pięknej 
gry św iatła, przesącza 
jącego się przez nie, 
niby przez pryzm at. 
Dziś zakłady w itrażo­
we posługuje się dw o­
m a gatunkam i szkła 
t. zw. antycznego, -  - 
sporządzonego według 
daw nych recept, oraz 
katedralnego, opalizu­
jącego. Dawni artyści 
w celu o trzym ania od­
pow iednich wycinków 
szkła, m usieli je łupać 
prym ityw nie obcęga- 

,mi, lub siekierką czy m łotem . Dopiero 
w późnem  średniow ieczu poczęto używać 
d jam en tu  do k ra ja n ia  szkła. W  technice m a­
low ania, w ypalan ia  i traw ien ia  szkła, niem a 
dziś pow ażnych różnic, jak  i w  używ aniu 
farb  przejrzystych, czy też t. zw. emaljo- 
wych. W  wiekach średnich używ ano tech­
niki zw anej „luce flo reo“, polegającej na 
kładzeniu  różnokolorow ych tafli, z n a ło ­
żonym rysunkiem . W  ten sposób rozszerza­
no pole barw ne, ograniczane obram ieniem  
arch itek tu ry , w ąskiem  wr epoce rom ańskiej, 
to z u o w u rozszerzonem  do potężnych wy­
miarów , w epoce gotyku, w rozetach okien, 
k ilkum etrow ej n ieraz wysokości.

Malarstwm na szkle wrzięło swój począ­
tek  z rzym skiej m ozaiki okiennej, znanej 
w I W. po Chr. K lasztory Benedyktynów' 
i Cystersów, będące jedynem i środowiska-

4* AS



P ow yżej: W itraż w  kościele M arjackim , przedstaw iający św. K atarzynę, w ypędzającą djabła, 
(przed  odnow ieniem ). — Pow yżej na p ra w o : Ten sam  (po odnowieniu) z  w idocznym  djabłem, 

zagubionym  w barbarzyńskiej restauracji z  X JX-go w ieku.

mi sztuki i cywilizacji w średniowieczu, 
byty również kolebką sztuki w itrażowej. 
Theofilus w swej „Schedula diversarum  
a rtium “ w r. 1,100, opowiada, iż mnisi byli 
nietylko projektodaw cam i, ale i w ykonaw ­
cami w itrażów, i twierdzi, iż m istrz W erih- 
her z Tegernsee w B aw arji, w ykonał pięć 
w itrażów w XI w. dla miejscowego klasz­
toru. W  tym okresie kwitło w klaszto­
rach m alarstw o ilum inaeyjne. Tysiące ano ­
nim owych artystów  przepisyw ało rękopisy, 
upiększając je swą przebogatą fantazją, ra ­
finowaną sztuką, i kaligraficznem i ćwicze­
niam i w praw iając się w rozw ój liternictwa, 
ornam entu  i m alarskiej kompozycji. M alar­
stwo w itrażowe znalazło poinoc w tej sio­
strzanej sztuce. Stąd też już pierwsze ro ­
m ańskie kom pozycje cechuje piękno i nie­
m al klasyczna prostota ornam entu. Tak do j­
rzałą sztukę, operującą świtnie motywami 
geometryezuemi mogli stworzyć jedynie ilu- 
minatoczy, rutynow ani artyści i uczeni, k tó ­
rzy znali również piękno wschodnich k o ­
bierców.

W  istocie rzeczy, pierwsze w itraże rom ań­
skie spełniały rolę barw nych kobierców, 
rozwieszonych w oknach. Romańszczyzna 
tw orzyła barw ne mozaiki, lecz już w swym 
zarodku, fan tazja  kolorystyczna m alarzy sp o t­
kała  się z oporem ascetycznych władz k la ­
sztornych. W r. lt;l:l opal Cystersów wydaje 
zakaz używ ania kolorów  w zdobie­
niu okien kościelnych i stąd  też 
pow stają rom ańskie jednobarw ne 
witraże, tak  zwane „en grisaille“.
W ówczas zmniejszono również licz­
bę. pól kompozycyjnych, aby 
wzmocnić opraw ę okien, zapomocą 
użycia prętów  żelaznych („windol- 
eisęn“ i „sturm stangen“), wzmac­
niających odporność szyb. W  gotyc­
kiej epoce styl architektury  w pły­
nął na  kształtow anie sztuki, która

przyswoiła sobie motywy architektoniczne 
i w prow adziła figury świętych i fundatorów , 
okolonych ornam entam i architektonicznym i.

W  XV w., obok m alarstw a kościelnego, 
pow staje m alarstw o świeckie i cechy. Ma­
larze świeccy nie mieli dotychczas dostępu 
do bogactw, ukryw anych w klasztorach, 
w postaci ilum inowanych rękopisów. Świec­
cy m alarze dopiero po zapoznaniu się z sztu­
ką  swej epoki mogli podołać nowym, 
ciążącym na  nich zadaniom. W  XIV w. 
pow stają cechy szklarzy, zwanych „Vi- 
tr ie r“, „feiiestrator“, „glaserator“, „vitri- 
fex“, „pictor v itro rum “.

W tyin okresie sztuki a rty sta  i rze ­
m ieślnik łączyli się w jedność. Nie zna­
no wówczas granicy między rzemiosłem 
a t. zw. sztuką czystą. W śród witraży- 
stów owego czasu spotykam y Holbeina 
starszego i innych. W r. 1484 znajdu je­
my charakterystyczną zapiskę w aktach 
fryburskich  cechów, iż członkowie cechu

“ 1:

S? .©’ VJ B- .51 ©

Pcof. J ó ze f M ehoffer: Witrni- v h,, 
Phcy Św iętokrzyskie! na w  ,

»  n  , “ 3

JVa le w o :

s k i . W id o k  s ta ro d a w  
nego k o śc ió łk a  w  K o  

m orow icach .
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W nętrze Krak. Zakł. W itrażów S. G. Ż e leń ­
skiego; z  lew ej k ierow niczka  Iza  Żeleńska, 

z  p raw ej sto jący, Żeleński (syn).

szklarzy, skarżą się na: klasztory, że one 
odbierają  chleb rzem ieślnikowi, a po­
w inny w ykonyw ać pracę tylko dla siebie, 
a nie na  zam ów ienia innych,

O krakow skich w itrażystach znajdujem y 
notatkę z początku XVI w., zaczytow aną przez 
prof. F. Geigesa w dziele „D er Alte F enste r­
schm uck des F reiburger M ünsters“ . Lieferung 
2. str. 89“. „W er do m eister will w erden 
Moler Snitzer und  Glaser dy sullen m eister 
stück m achen nem lich ein m arien  b ild  mit 
einem  kyndel das andere ein crucilixio das 
dritte  Sant Jorgen au f  dem  rosse...“

(Kto chce być m istrzem  m alarzem , sny­
cerzem  i szklarzem , ten  m usi wykonać 
m ajstersztyk, k tórym  będzie jeden obraz 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem  (matowany), 
drugi k rucyfiks (rzeźbiony), trzeci św. Je ­
rzy na  koniu (mai. na  szkle). Już choćby na 
podstawie tego dokum entu dow iadujem y się 
o w szechstronności w ym aganej od artystów  
cechowych. Do witraży używ ano szkieł, fa ­
brykow anych przez sam ych artystów , lub 
sprow adzanych z Czech i W enecji.

Do najstarszych  zabytków  sztuki w itra ­
żowej należą okna kated ry  augsburskiej, 
pochodzące z XI w., oraz kościoła św. Ku­
n iberte  w K olon ji.' w ykonane w ch arak te ­
rze „en grisaille“, w itraże ' kościoła Sainte 
Denis i St. Chapelle w Paryżu, katedry 
w C hartres, Le Mans, Bourges, Orvietto, 
w Assyżu, w kościele św. Lorenca w Norym- 
bergji, św. Guduli w Brukseli i innych.

W  Krakowńe posiadam y niezm iernie cen­
ne w itraże w M arjaekiej św iątyni, z których 
reprodukujem y jedno pole kom pozycyjne, 
aby w ykazać barbarzyństw o daw nych re- 
stauraćy j :z XIX w. W itraż przedstaw ia św. 
K atarzynę, w ypędzającą d jabła. Na zniszczo­
nym  w itrażu, postaci d jab ła  nie możemy 
odnaleźć wcale, gdyż wycinki kom pozycji 
użyto do w ypełń '611̂  zniszczonego o rn a ­
m entu i dopiero dzięki um iejętnej res tau ­
racji, dokonanej przez zakład S. G. Żeleńskie­
go w Krakowie, udało się odnaleźć w szyst­
kie szczegóły kom pozycji, widoczne w od­
now ionym  w itrażu, reprodukow anym  obok. 
W  kościele M arjackim , izakład Żeleńskiego 
odnow ił około 120 pól w itraży średniow iecz­
nych w r. 1932, pod k ierunkiem  kom isji, 
złożonej z p rofesora M ehoffera, oraz kon­
serw atora  Romera. Prace restau racy jne  wy-

Prof, Jan  H enryk R osen: „Sw. M iko ła j“, 
Patron żeglugi, św . N epom ucyn, Patron dróg  
i m ostów  w  kościele u fundow anym  przez  
organizacje sportow e w P odkow ie Leśnej 

p o d  W arszawą

O b o k :  A d a m  B u n s c h : S c e n a  p o d  K rzy ż e m , 
(k o ś c ió ł  N . P . M a r ji w  K a to w ica ch ). ią

magaly nadzw yczajnej w praw y i solidności 
w ykonania. Zasłużony dla polskiej sztuki 
zakład, posiada chlubną h isto rję  i przyczy- 
czynił się znakom icie do rozw oju naszego

w itrażnictw a. Z akład krak . założył arch. 
W ładysław  Ekielski w r. 1902. W kilka lat 
później Stanisław  G abrjel Żeleński, syn kom ­
pozytora W ładysław a, w stępuje do spółki 
i za jego działalności w ykonano liczne k a ­
pita lne dzieła prof. M ehoffera i Stanisława 
W yspiańskiego d la  krakow skich kościołów. 
Dowodem rozw oju  naszego witrażnictwa. 
były liczne zam ów ienia polskich w i­
traży  do S tanów  Zjednoczonych, Argentyny, 
a  naw et Czech. Po tragicznej śm ierci k ie­
row nika, w bitw ie pod K raśnikiem  w r. 1911, 
prace prow adziła wdowa, p. Iza Żeleńska, 
a od roku  1928 je j syn, p. Adam. P rzy ta ­
czam y listę artysto  sv polskich, którzy w y­
konali swe prace w krakow skim  zakładzie 
w itrażow ym : Prof. Batow ski Stanisław,
prof. Bukowski Jan , prof. Bunsch Adam, 
prof. Chłodny (Lwów), Adam Ciompa, W ła­
dysław  Dropiew ski (Pelplin), Antoni Dzierz- 
bicki (W arszawa), prof. K arol Frycz, arch. 
Zygm unt Gawlik, prof. Zdzisław Gedliczka, 
W ojciech D urek (Toruń), Tadeusz Gronow­
ski (W arszawa), prof. Jastrzębow ski, arty- 
sta-m alarz Jan  Januszew ski, a rt-m a ła rź  
H enryk N ostitz-Jackow ski, arch. Franciszek 
Mączyński, prof. Ju ljusz M akarewicz, prof. 
K arol M aszkowski, M agdalena Maciągowa, 

'prof. Józef Mehoffer, M arja Niedzielska, 
M arja Neugebauer, Jan  Pochw alski, prof. 
Jan  Procajłow icz, A leksander Rak (W arsza­
wa), prof. Jan  H enryk Rosen, prof. K azi­
mierz Sichulski, Adam Sieniionowicz, W an ­
da Skrochow ska, Jan  Śliwiński, prof. W ło­
dzim ierz T etm ajer, prof. H enryk Uziembło, 
Jan  W ałach, prof. F ranciszek  W alczowski 
(Łódź), Jerzy  W iniarz, Stanisław  W yspiań­
ski, Alfred Żmuda, M ikołaj Żuk.

R eprodukujem y jako  ilustrację  do pow yż­
szego a rtyku łu  dzieła czołowych przedstaw i­
cieli naszego w itrażnictw a prof. Józefa 
M ehoffera, k tó ry  m istrzow ską kom pozycją 
w itraży dla frybursk ie j katedry , zdobył 
św iatową sławę, m ało znany w itraż S tani­
sław a W yspiańskiego .przeznaczony dla ko­
ściółka w Bieczu, a znajdu jący  się dziś w 

kaplicy Najśw. M arji 
Panny  w k u rji b isku­
piej w Katowicach. 
Przedstaw icielam i no­
wych kierunków  w 
po I s k  i e m  w itrażnic- 
tw ie są dzieła prof. 
Rosena, w ykonane „en 
grisaille" dla nowocze­
snego kościoła w Pod­
kowie Leśnej i Adama 
B unscha dla M arjac- 
kiego kościoła w Ka­
tow icach, Piaseckiego 
dla ew angelickiego k o ­
ścioła w Żorach. " ‘~ 

Jak  się okazuje wi- 
trażnictw o nie jest u- 
m arłą  sztuką. Nowo­
czesna a rch itek tu ra  
kościelna i świecka 
w prow adza do jasnych 
w nętrz spow rotem  w i­
traże, ożyw iające m i­
styczną barw ą p rze­
strzenną a rch itek tu rę  
i akcentu jące m onu­
m entalne szczegóły w 
sposób tak  świetny, 
jak  np. struga barw na 
rzucona przez w itraż 
na sarkofag  N apoleo­
n a  w jego krypcie zbu­
dow any w  kom pleksie 
Gmachu Inw alidów  w 
Paryżu.

M. D ienstł-Dąbrowa.

r
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KĄCIK FILATELISTYCZNY

ZNACZKI >KRÓLA< SEDANGC
nadsekw ańskiej stolicy odstąpi! jednemu 
z największych domów filatelistycznych m o­
nopol na sprzedaż w Europie znaczków „K ró­
lestwa Sedangu“. Za transakcję tę otrzymał 
król M arja pół m iljona franków  gotówką. 
Przy zaw ieraniu umowy wręczył k ró l przed­
stawicielowi domu filatelistycznego arkusz 
blado-pomarańczowych znaczków 1-dolaro- 
wych „Królestwa Sedangu“. Dalsze egzem­
plarze m iały być dostarczone w najbliższym 
czasie.

Na drugi dzień po otrzymaniu gotówki 
król M arja de Sedang wyjechał nagle z P a ­
ryża w raz ze sw oją świtą... a w pokojach 
hotelowych, k tóre opuścił, znaleziono prym i­
tywną maszynkę do fabrykow ania znacz­
ków pocztowych, pom arańczow ą farbę i zła­
m aną kliszę 1-no dolarowego znaczka.

I wtedy dopiero poszkodowany handlarz 
przekonał się, że padł ofiarą nieznanego w 
ówczesnych czasach „kantu“. Pozostało mu 
jednak na pocieszenie 100 znaczków, z któ-

I  r w ^ . r .  "  — a-— •■'’- “ '"v.i Znaczek efem erycznego królestwa Sedangu. rych i eden reprodukujem y obok.
egzotycznie wyglądający turysta wpisał się 1 w Poniew aż znaczki te  były bądź co bądź
jako „Król M arja de Sedang . pewnego rodzaju  osobliwością, więc znale-

P o rtje r hotelowy, który był w życiu pry- w hotelu apartam ent, ale czynił dzień w dzień ^  się fjia le iiścj, którzy kupow ali je chęt-
watnem gorącym propagatorem  m onarchi- olbrzymie zakupy w najw iększych magazy- n je; tak, że kupiec na: transakcji tej nic nie
stycznych haseł i szczycił się tern, że zna na nach paryskich, płacąc za wszystko gotówką. stra cił, a kto wie, może naw et jeszcze i za-
pamięć praw ie wszystkie nazwy królestw  Więc posądzenie o oszustwo wydawało się
i udzielnych księstw, m usiał przyznać, że nieistotne... a  jednak czuły „węch“ dzienni- 0 to  w krótkości sławna przed 40 laty 
pierwszy raz spotkał się z nazw ą Królestwa karski mówił młodemu człowiekowi, ze cos panam a“ znaczkowa.
Sedangu. Gdy poszukiwania w encyklopedji z „królem“ nie jest w porządku. • ” _ _ \
nie dały również żadnego rezultatu, przeczuł, Już blisko 3 tygodnie mieszkał k ró l M arja Mieczysław D unin Borkowski,
że cała spraw a jest jakoś n iejasna. Ze swoi- de Sedang w Pary-
mi wątpliwościami zwierzył się młodemu re- żu. Zakupy, które
porterow i z „Jou rnala“. Ten wziął się ener- poczynił w raz z
gicznie do dzieła. Przew ertow ał wszystkie rachunkiem  hole
encyMopedje i wydawnictwa gograficzne, ja- lowym uczyniły
kie tylko mógł w bibljotekach paryskich zna- pokaźną sumę 180
leźć, ale o tajem niczem  królestw ie Sedangu tysięcy franków,
nie znalazł ani słowa. Po tem pierwszem Wszystko, jak  wy-
niepowodzeniu wziął się do gruntownego żej wspomniałem,
studjow ania m ap okrętowych. Żadna naj- płacone było go-
m niejsza naw et w ysepka nie uszła jego uwa- tówką.
gi... i bez skutku. Chwycił się więc ostatecz- Aż któregoś dnia,
nego środka. Napisał do Królewskiego Tow. jak  niespodziewa-
Geograficznego w Londynie z zapytaniem, nie zjaw ił się na
czy nie znają przypadkiem  miejscowości bruku paryskim  e-
względnie wyspy ó nazwie Sedang. D ostał gzotyczny władca,
odpowiedź, że w skorowidzach Towarzystw a tak  i nagle wyje-
nazwa taka wogóle nie figuruje. chał i dopiero wle-

Po zebraniu tych wszystkich inform acyj dy praw da wyszła
pierwszą m yślą młodego reportera-detektyw a na  jaw.
było, że „Król Sedangu“ jest pospolitym Okazało się, że
oszustem, zaczął więc przeprow adzać dy- „król“ M arja de Se-
skretny wywiad, i cóż się okazało. Król Se- dang w czasie
dangu nietylko, że płacił za zajm owany swego pobytu w

PRZYPOM INAM Y - ,
NASZYM  C ZY T E L N IK O M ,
ż e  KONKURS a a  NAJLEPSZĄ NOWELĘ o b e jm u le  trzy  
n a d r o d y :  I  — z l.  200*—, II — zł. ISO*—, H I — 100*—

'Poiza te m i trz e m a  m ag-rodam i J u r y  K o n k u rs iu  w y ró żn ił n o w ele , 
k tó re ,  a cz k o lw ie k  n ie  o tr z y m a ły  n a g ro d y ,  p o s ia d a ć  b ę d ą  b e z ­
s p rz e c z n e  w a r to ś c i  l i te r a c k ie .  N a d sy ła n e  n a  iKonikuirs p r a c e  w in n e  < 
b y ć  p is a n e  ma m a sz y n ie  i  z a o p a tr z o n e  w  o d p o w ie d n ie  go d ło , k tó re  
n a le ż y  uwiidloezmió n a  z a m k n ię te j  k o p e rc ie , iza/w ierająee j im ię  i  na- 
zwislkio aiuitora w ra z  a  d o k ła d n y m  a d re s e m . Objętośeiorwto mowelal 
n ie  m o że  p rz e k ra c z a ć  250 w ie rs z y  p ism a; m a sz y n o w eg o , ami też  
m n ie j ,  ja k  100 w ie rs z y  ta k ie g o ż  p is m a . iT em aty  n o w e l m o g ą  b y ć  
d ow olne , p o ż ą d a n e  j e s t  n a to m ia s t ,  b y  iicb. t ło  s ta n o w iła  P o ls k a  
wie wisizeflkieh swyictb praeijiawiacb życiiowycib. R e d a k c ja .

. ■

. . a n i  ś l a d u  w ia t r u  . .

ł y l k o  s i o n c e  !

Delikatne c ia łk o  dziec ięce  jest bardzo wrażliwe na działanie promieni 
słonecznych , ale d latego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom  zdrowej 
zabawy na powietrzu i s ło ń cu .

Krem i Olejek N I V E A
chronią przed niebezpiecznem  i bolesnem  oparzeniem  słon eczn em , gdyż 
zawierają Euceryt, środek w sw ych w łaściw ościach  najbardziej zbliżony 
do naturalnego tłuszczu  skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie 
nacierają c ia łko sw oich brzdączków kilka razy dziennie Kre 
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny s ą  dostępne dla w szystkich!
Krem N IV E A  o d .................. z ł . 0 ,4 0  do 2 ,6 0
Olejek N 1V E A  o d .................z ł . 1 , - -  do 3,50/1

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

PEBECO S p ó łk a  Akcyjna w Poznaniu.

t m M

W związku z otw artą obecnie Międzyna­
rodow ą W ystawą Znaczków Poczto- 
ych w Nowym Jorku, dla której to 

wystawy zbudowano specjalny gmach 3-pię- 
trowy, zainteresuje przypuszczalnie szero­
kie sfery filatelistów polskich, w ielka „pa­
nam a“ znaczkowa, jaka się wydarzyła 40 lat 
tem u w Paryżu.

W śród całej wielotysięcznej rzeszy pol­
skich zbieraczy m arek pocztowych zapewne 
tylko nieliczne jednostki a może naw et i nikt 
nie wie o zabawnym incydencie, który miał 
miejsce w „stolicy św iata“ Paryżu w ostat­
nich latach ubiegłego stulecia.

Otóż w pierwszych dniach sierpnia 1897 
roku zaw itał do największego Palace-Hote- 
lu Angielskiego przy ul. Bivoli w Paryżu 
egzotyczny gość z liczną świtą.

Panow ał wtedy, jak  wiemy, szczęśliwy 
okres, gdy paszport był nieznanym rekwizy­
tem, potrzebnym  tylko przy wyjeździć do 
Rosji, więc n ik t się też n ie  pytał przybyszów

i s
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ostatnich latach  Szam otuły zaczynają 
n a  rów ni z innem i miejscowościam i 
coraz bardziej doceniać regjonalizm . 
Dawne stroje, pozarzucane w kom o­
rach, poczęto w yjm ow ać i oporządzać. 
I !am na  wsi znalazło się wielu, rzec 

m ożna „barbarzyńców “, którzy  piękne ubiory po­
p rzerabiali na  bezw artościow e „m odne“ ubrania. 
Często, py ta jąc  o strój, spotyka się z odpow iedzią: 
,,ło m oje chłopoki już downo sobie poprzerobiali“. 
Ale naogół m ożna powiedzieć, że praw dziw i Szamo- 
tu lan ie  z rozrzew nieniem  w spom inają daw ne zw y­
czaje, a stroje swoje, zwłaszcza w ostatn ich  cza­
sach, o taczają coraz starann ie jszą pieczą.

N iepodobna mówić o tańcu  okolic Szamotuł, nie 
w spom inając pięknego weselnego stro ju . P rzyjrzyj 
my się najp ierw  kobietom. Głowę zdoibi wieniec, 
złożony z barw nych wstążek, ozdobiony nićm i szy- 
chowemi, wiązanetni na  gałązkach rozm arynu. 
Z tyłu jego pow iew ają dwie kwieciste wstążki. Na 
szyi gors i k, na k tórym  w w ielkiej liczbie zwieszają 
sie korale. B iust pokrywra obcisły kaba t sukienny; 
u dołu jego liczne fałdy, izwane organkam i. Przód 
zdobią guziki koloru  niebieskiego. Na kabatku  jed ­
w abna chusta koloru różowego lub niebieskiego 
z wzorzystemi szlakam i po bokach, złożona w róg 
tak, że dwa jej końce wychodzą na fartuszek zpod

kabatu. Spódnica „m arynusow a“ ko­
loru białego lub czerwonego w róże. 
Fartuszek  biały, haftow any. P oń ­
czochy białe i czarne buciki sznu­
rowane.

Męski strój, jakkolw iek sk rom ­
niejszy, nie jest pozbaw iony swoiste­
go uroku. Składa się ze spodni b ia ­
łych, chow ających się w długich 
butach, „ jak i“ *), przybranej dw o­
m a rzędam i żółtych guzików z o- 
rzetkam i. białej koszuli, jedw abnej

chusty, k a ftan a  bez rękawów, t. zw. katany 
i kapelusza, uform ow anego na okrągło. Jest 
to jednakże stró j dla młodego. Starzy nosili 
spodnie ciemne.

Słowami: „chodzi potańću jem y“, m łodzie­
niec zaprasza dziewczynę do tańca. Barwne 
wstążki fruw ają lekko, a rzędy pięknych ko­
ra li połyskują  tak, że patrzeć na siebie nie 
pozwolą. W esele lub zabaw a nie była do po­
m yślenia, gdyby na niej nie odtańczono 
„P rzodka“ najpopularniejszego kiedyś tańca 
w Szamotułach.

M m m ś ś , s iM M

N a  lew o: S tró j  
S  zo m o t.n la n ek  
odzn acza  się  
stuoistem  bo­
gactw em  . . .

Jakem  jechoł od mojej kochanki, o d  mojej kochanki,

Świecił m iesiąc wysoko

okienkiem  patrzała,

Łona stała

okienkiem  patrzała,

I R

N a prau /o :  
T y p  w ł o ­
ś c i a n  in  a  
z  Szam otu ł.

jak już jestem daleko, jak już jestem daleko

M uzyka  do „przodka szam otulskiego", 
spisana p rze z  W. Kanię.

A oto tekst do m uzyki, zamieszczonej obok. 
spisany przez W. Kanię:

Jakem  jechoł od m ojej kochanki 
Świecił m iesiąc w ysoko  
Łona stała, okienkiem  patrzała
Jak ju ż  jestem  daleko.
Ujechałem stery m iłe boru,
Łona za m ną wołała:
W róć się, w róć się, pocieszynie m oje  
Czem żem  cię rozgniewała?
A jo ju ż się do ciebie nie wrócę,
A bo już niy m om  po co;
B yłym  wczoraj pod Tw ojym  okienkiem  
ro ś  ty  m iała innygo.
Był tam  Janek co ci ukradł w ianek  
.4 tyś m u serce dała 

Sm utne serce, clzarne oczy płaczą  
Że cię dostać nie m oyom.
Sm utne serce, czarne oczy płaczą,
Że cię dostać nie mogom.
.1 teraz cię, pocieszynie m oje,
Polecam Panu Bogu.

*) „ Ja k a “ ■ czerw ona bluza z dlugiem i rękaw am i. 
(D okończen ie  ńn str. 18-ej).
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O S T A T K I
— Pozwolisz, że przedstawię ci mego 's e r ­

decznego przyjaciela Juljusza Sewera — 
rzeki kapitan .

Spojrzałem  na młodego oficera, który pod­
szedł w łaśnie do  naszego stolika i przyw i­
tałem  go uśmiechem. Skłonił się z w yszuka­
ną gracją. Uścisnęliśmy sobie ręce.

— Ależ p a n  podoim y do  portretu Ludwi­
ka XVI. — zauważyłem, spoglądając z pew--, 
nem zdum ieniem  na jego charakterystyczny i 
nos, grube, zmysłowe wargi i okrągły pod-! i 
bródek. — Możnaiby przyjąć, że krew  Bur- 
bonów płynie w pańskich »żyłach.

Uwaga m oja była może zbyt obcesową, 
nie przypuszczałem  jednak, że wywrze tak  
wielkie wrażenie. Na twarzy stojącego przed 
nami oficera odmalował się głęboki smutek.

Pożegnał nas z pośpiechem, zamim mogłem 
naprawlić mimowolną niezręczność. Kapitan 
podkręcił wąsa, widiząc moje zakłopotanie.

—  Nie dżiw isię, m ój drogi — rzekł z wy­
mownym gestem: — Popełniłeś niechcący 
wielki niiatakjt. Porucznik Sewer ma słuszne 
powody, dla których wspomnienie Ludwika 
XVI. stenowi dla niego głęboki uraz.

— Nie rozumiem — próbowałem się uspra­
wiedliwić.

— Zrozumiesz jednak — przerwał mój to­
warzysz — kiedy ci powiem, że Juljusz Se­
wer jąstt w prostej linji potomkiem ostatnie­
go króla francuskiego i że posiada wszelkie 
praw a do tytułu jego następcy...

— Ale... — wyjąkałem.
— I nie sądź — mówi dalej kapitan, nie 

zwracając uwagi na moje zdziwienie —  że 
nroszczenia porucznika Sewera oparte są na 
legendarnych przesłankach.

— Jesteś dziwnie zagadkowy — rzekłem.
— iMiłiość, m ój dragi — objaśnił z uśmie­

chem. — Miłość. To uczucie, które przekre­
śla wszelkie rachunki i paczy najlepiej ob­
myślane plany, zadecydowało li o przyszłości 
nieszczęśliwego Księcia Nonmurdji.

—  Księcia N orm andji? — zapytałem zacie­
kawiony. — Masz na myśli więzi on ego w 
Tempie syna Ludwika XVI i Marji Antoniny?

— W łaśnie — rzeki kapitan.
— Ależ Książę Norm andji a właściwie n a ­

stępca troniu zmarł w dwa la ta  po śmierci 
rodziców — rzekłem tonem  stanowczyni. — 
To są fakty  h istoryczne.

— To nie są fakty  historyczne — obruszył 
się mój towarzysz. Widzę, że nigdy nie inte-

WANDA SKURCZYŃSKA

N O W E L A

resowała cię ta sprawa i że, jak ogól, wie 
rtysz pozorom. Dla mnie dzieje protoplasty 
pcjrucznika Sewera i  to ,co mi o nim  opowia- 
cj4ł, shenowią całość oderwaną i w świetle 
jego zwierzeń oraz zebranych później wia- 
diomoścj, śmierć Delfina w Tempie wydaje 
mli się zwyczajną bajką.

—- A jednak — Wtrąciłem — zeznania 
świadków, protokoł oględzin zwłok, akt zej­
ścia — przecież to wszystko nie było w yssa­
nie z palca:

Przyjaciel mój uśm iechnął się pobłażliwie.
— Mogę służyć ci wszefkiemi objaśnienia­

mi — rzekł. — Zadałem sobie trud  zorjento- 
wania się w całej tej gmatwaninie faktów', 
które nazywasz: historycznemi. I dziś, jak 
wispommiiałem, uważam się... hm... za jedne­
go z nielicznych znawców nieoficjalnych 
dziejów dynastji Burbonów. Dowody prze­
mawiające za śmiercią Ludwika X V I w Tem­
pie nie są żadnemi dowodami!

—- Tak jest — mówił dalej, zapalając się. 
— Oględzin zwłok dokonali ludzie, którzy 
Delfina wogóle nie znali i  którzy przyjęli w do­
brej wierze za udowodnione, że przedstaw ione 
im zwłoki są zwłokami „Ludwika Gapeta“. 
To samo można powiedzieć i o właściiwym 
akcie zejścia, który  nie posiada żadnej rze- 
ozoiwj -wartości. Fakty historyczne!- Okołicz- 
ntf.ścł, toiwmrzyszące śm ierci -domnkmaraego 

Delfina w Tempie, dają wogóle dużo do m y­
ślenia. Nie wiesz zapewne, że lekarz, k tóre­
go wezwano do łoża chorego księcia, zm arł 
nagle, praw dopodobno otruty... Że w kilka 
dmi później zeszedł"? tego świata w sposób 
równie tajemniczy jego najserdeczniejszy 
przyjaciel j że od tego czasu opiekowali się 
chłopcom ludzie, którzy go nigdy przedtem 
nie widzieli. Tak... kiedy w krótki czas po­
tem zmarł w Tempie ten zmożomy chorobą 
chłopiec .ogłoszono światu śm ierć Delfina. 
Ale to nie był D®lfin...

—• Jak to? — zapytałem. — Przypuszczasz?
—  Jestem  tego pewny — rzekł mój tow a­

rzysz. — Dzieci zamieniono już <na kilka m ie­

sięcy przedtem. Pomyłkę tę stwierdził wez­
wany lekarz, który Ludwika znał oisobiście... 
Zwał się, o ile pomnę, Desa uli. Był na tyle 
nieostrożnym, że o fakcie tym wspomniał 
nietyłko władzom więziennym, ale i swemu 
serdecznemu przyjacielowi. Umarli obaj w 
odstępie kilku dni. Trzeba było zachować ta ­
jemnicę... Wieść o zniknięciu Delfina byłaby 
dla rządu rewolucyjnego katastrofą...

Umilkł i izadumał się. Przez salę przeszło 
kilka osób, rozm awiając żywo. Z oddali do­
latywały dźwięki muzyki.

—-  Jednem  słowem — rzekłem po chw ili—- 
twierdzisz, że młodego Ludwika uproiwaidzo- 
no z ‘więtzianlia ma szereg miesięcy przed 
śm iercią chłopca, który  zajął jego miejsce. 
To bardzo romantyczne, ale niezbyt praw- 
doipoidiobm®.

W zruszył ramionami.
„ — W iem o tern — rzekł — I wierz mi, że 
Sewer m a słuszność, jjie w spom inając -o tych 
faktach.

Zapalił papierosa i oparł rękę na stole. — 
Tak to hfslorja ultra romnntyozna — rzekł 
po chwili j-r- ale nie mam powodu uważać 
go za kłamcę, Zresztą historję tę zna tylko 
kilku jeg-o przyjaciół. Widziałeś, jaką  przy ­
krość sprawiło mu kilka wypowiedzianych 
przez ciebie słów. Ale n ie  jest to tajemnica. 
Nie zobowiązywał -minie nigdy do milczenia 
i moigę c i to  z czystem smniouiem opow ie­
dzieć.

— Szczegóły, ma k tó re  się powołuję, sta­
nowią w rodzinie Sewena coś -w rodzaju t r a ­
dycji, przekazywanej z pokolenia na pokole­
nie. Musisz wiedzieć, że po ucieczce Delfina 
z Paryża...

— Pozwól — przerwałem. ■— Wiszystko to 
są rzeczy dla mnie izupełnie nowe. Nic nie 
wii e in  o ucieczce...

— Masz słuszność — rzekł kapitatn. — Za­
czniemy zatem „ab ovo“, . — Pogaw ędka n a ­
sza przekształciła się w ten -sposób w m o­
nolog. '

Przyznać muszę, że przyjaciel m ój okazał 
się prawdziwym mistrzem sztuki opow iada­
nia. Słowa jego na tle sm ętnej muzyki, do­
latującej z przyległej sali, brzm iały dziwnie 
patetycznie i czasami, zwłaszcza gdy przy­
mknąłem  oczy, zdawało mi się, że słucham 
jakiegoś melodram atu. Mówił ze sw adą i ani 
na chwilę nie wątpiłem, że -powtarza historję, 
która ongiś zdarzyła się rzeczywiście.

M Y J Ą C  S l f r ,  

DBMJ 
O

le jk a c h  palm ow ych i oliw­
kow ych. M y ją c  s ię , d b a j  
w ta k  p ro s ty  sposób  o p ię k ­
no T w e j  cery . D w a  razy  
d z ie n n ie  m asu j c ia ło  o b fi­
tą  p ia n ą  m y d ła  P a lm o liv e . 
T w a rz  p ie lę g n o w an a  m y­
d łem  P a l m o l i v e  n iem a 
zm arszczek  i j e s t  zaw sze  
g ła d k a , m łoda i  p ięk n a .

C a ty  ś im d , fw ch d w ia  łę „ d z ie w c z ę c ą  c e tę  (p a ln u ń w e

O b liłe  l lo łe l  sz la ch e tn eg o  
olejku  o liw k o w eg o  wżyle  
s<| d o  wyrobu k a id e g o  
k a w a łk a  m ydła P alm olive, 
k tó reg o  s ta łe  używ an ie  
d a je  młodożć^ 
iw ie ż g  c e r e  

urodą.

J u ż  od  w ieków  k o b ie ty  
w iedzą, ż e  o le je k  o liw ko­
wy p o siada  n iez ró w n an e  
w artości k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j  a l i s t ó w  
k o sm e ty k i po leca  używ a­
n ie  teg o  o le jk u  p rz e z  co­
d z ie n n y  z a b ie g  k o sm e ty c z ­
ny m ydłem  P a lm o liv e , wy- 
rab ian em  w y łączn ie  n a  o -
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— Na u wolu ion i u Delfina iz wiezienia — 
opoAviadal kapitan — zależało całej p artji 
królewisldej, Mór.a prow adziła wówczas w oj­
nę w Waitdei. Z •drugiej strony, rząid rew olu­
cyjny pilnow ał go jaik oka w  głoiwie. Nie 

w iem , k to  był autorem  uprow adzenia chłop­
ca z Tempi«, zdaje się jednak, że pew ną rolę 
odegrali tu generałowie Pichegru i  Hoche, 
którzy przekupili przez swych agentów żonę 
urzędowego opiekuna i wychowawcy jego, 
szewca Simona. Przy w ydatnej pomocy tej 
kobiety ukryto Delfina na poddaszu więzien­
nego gmachu, rozpuszczając pogłoskę, że 
Uciekł. Rząd, który nie w ątpił, i e  księcia 
nieimia ju ż  w Paryżu, postanowił ukryć 
ucieczkę za wszelką cenę i podsunął iw jego 
miejsce chioroiwitego chłopca, zabranego z 
jednego, z szpitali miejskich. Od te j chwili 
wolno było zaglądać do Tempie tylko w ta­
jem niczonym  lub  ludziom, którzy nie znali 
małego Ludwika. W ieść o chorobie więźnia 
skłoniła jednak gminę do wysłania do niego 
lekarza, wspomnianego dra  D esaulta, który 
odkrycie tajem nicy przypłacił śmiercią...

Przerwał, . odw zajem niając ukłon dw óch 
przechodzących obok stolika panów. — Zgon 
chłopca — mówił dalej po chwili — odgry­
w ającego rolę księcia, był dla spiskowych 
hasłem  do działania. W yjęli oni ran o  w dniu 
pogrzebu .zwłoki domniemanego Delfina 
z trum ny i włożyli do niej prawdziwego n a ­
stępcę tronu. T rupa pochow ano w  ogrodzie 
Tempie, a  trum nę zaw ierającą żywego więź­
nia, kazano przewieźć n a  cm entarz. Spisko­
wym udało się jednak w czasie jazd}' w y­
dobyć młoidego księcia z trum ny i schować 
w uprzednio przygotowanym  kufrze. T rum ­

n a  przybyła na cmentarz, wypełniona tylko... 
kamieniam i...

Chłopca zatrzym ano przez pewien czas 
w Paryżu , powierzywszy go opiece ludzi 
zaufanych, a  po kilku misiącach, z wszelkie- 
mi ostrożnością,mi, wysłano do W and« , Nie­
szczęście chciało, że zaraz po przybyciu do 
W andei, .Ludwik ciężko, zachorow ał i  przez 
pewien czas liczono się naw et z jego śm ier­
cią. Z tych względów wstrzym ano się na  ra ­
zie z ogłoszeniem wieści o jęgo uwolnieniu, 
jakkolwiek kilku przywódców pow stania oid- 
wiedzało go podczas jego pobytu w posia­
dłości jednego :z miejscowych m agnatów  
A kiedy Ludwik j wyzdrowiał, pow stanie 
w W andei było już stłum ione. P raw  o s ta t­
niego, króla F rancji nie m iał już kto bronić.

—  Są ludzie, k tórym  szczęście sprzyja od 
kolebki — m ów ił dalej kap itan . — Niestety, 
książę Normand,j,i nie był dzieckiem szczę­
ścia. Mimo możnych opiekunów  i życzliwo­
ści, z jiaką się do niego odnoszono, następne 
laita jegoi życia były rtieprzerwainem, pasm em  
zawodów, cierpień i bezowocnych starań  o 
uznańie jęgo praw . W czasie rządów  Napo­
leona, który  chciał stworzyć w łasną dytia- 
słjb, Ludwik nie mógł liczyć na żadne wzglę­
dy. W ieść o  uratow aniu  Delfina Francji 
przeniknęła do pew nych kó ł społeczeństwa 
i zmusiła w ładze do przy gotow ania się na  
wystąpienie „pretendenta“. Żona cesarza Jó ­
zefina utrzym yw ałą, jak wiadomo, stosunki 
z rujalistum i i ząpowne wiedziała o w ykra­
dzeniu Delfina z Tempie więcej, niż ogół 
przypuszczał... Inaczej nie można sobie wy- 
tłómaczyć zarządzonego przez Napoleona 
śledztwa w tej sprawie i znalezienia przez 
jego urzędników zwłok fałszylwiego księcia 
w ogrodzie Tempie. Zaczęły się poszukiw ania 
za zbiegiem, którego z konieczności przew o­
żono z m iejsca n a  miejsce i  z k ra ju  do kra-, 
ju. Nie pomnę nazwisk przyjaciół jego i w ta­
jemniczonych, których liczba — jak  łatwo 
zrozumieć — była niewielka. Praw dę mówiąc, 
uznanie praw  malolotniego Ludwika było 
podów czas niepOidobieństwMn. Był on z wie­
lu wzlędów niewygodny, a sytuacja jego. p o ­
garszała s ię , z roku na rok. Z F rancji prze­
wieziono go do W łoch, potem  do Niemiec 
i Anglji, potem  znowu do, Francji... Liczba

przyjació ł jego zmniejszała się w sposób pize- 
rażający. Kilku z. nich zm arło w tajem ni­
czych okolicznościach.

S trząsnął popiół z papierosa i wlepił oczy 
w. sufit.

— Sewer wspominał mi, o kilku zam achach 
na  życie dziada, o miesiąca eh spędzonych 
przez niego w więzieniu ,za nieokreślone b li­
żej przew iny, o bezowocnych wysiłkach po­
rozum ienia się z najbliższą rodziną, która 
o istnieniu jego nie chciała, wiedzieć... Rzecz 
dziwna, największym wrogiem okazał się jego 
stryj, późniejszy Ludwik X V III...

Odrzucił niedopałek papierosa i złożywszy 
ręce n a  piersiach dodał z lekkim  sarkazm em :

— Zdaje się, że uw ażał gio za n a trę ta  lub 
szaleńca. Rodzina Sewera jest jednak innego 
Zdania. Nasz przyjaciel powiedziałby ci z pcw- 
no.ścią ,że Ludwik XVUI chciał -ze względów 
egoistycznych krew niaka swego unieszkodli- 
wóć. Listy jego pom ijał milczeniem, a p re­
tensje uw ażał za; komiczne. Było> w owym 
czaisie we Francji kilku ludzi, którzy  poda­
w ali isię za uratowanego, cudem księcia Nor 
mandji. Oszustów ścigano ii karano  wiezie­
niem. Zazwyczaj jednak ośmieszali się sa­
mi... Była to Celowa robota, m ająca zniechęcić 
ogół do wszystkich pretendentów . To pewne, 
że z  roku na rok  ogarniało ks. N orm andji — 
poizostainiemy chwilowo przy tym  ty tu le  —  
Coraz -większe zniechęcenie i gdyby nie w y­
da tna  pom oc jednego ,z nielicznych jeg i p rzy ­
jaciół Ludwika hr. S-evere'a, kt,o wie. czy nie 
odlebralby sobie życia. Był przecież jednostką 
n iepotrzebną, ukryw ającą ,się pod fałszywem 
nazwiskiem Heberita, człowiekim niewygod­
nym  i ściganym  przez władze! Przyszedł 
wresizdie rok 1815...

— Chłopcze! — zwrócił się nagle do kel­
nera. -— Filiżankę czarnej kawy! Ciekawa 
historja, niepraw daż? — zapytał, m rugając 
ku mnie.

— Nie pom nę z jakich  powodów — podjął 
w ątek opow iadania — książę m usiał w tym  
dzaisic opiuśoiiś M arsylję, gdzie m ieszkał przez 
dwa laba. Zdaje się, że chciano go zwabić, 
w zasadzkę i unieszkodliwić, gdyż pod  P a ­
ryżem, do którego jechał wraz z nieodłącz­
nym  h r .Severe, napadła na nich garść ludzi 
zbrojnych. W oźnica, praw dopodobnie prze­
kupi,o,ny ,Zbiegł. (Hr. Severe p ad ł zabiły, a po­
raniony i potłuczony książę stracił na pewien 
czas przytom ność. Ocknąwiszy się, stwierdził, 
że obdarto go, p raw ie do naga i że ukradziono 
mu, wiszyte w ubranie ważne dokum enty. 
Ciało hr. Severe leżało opodal, zimne i m a r­
twe! Książę przetrząsnął kieszenie .zabitego, 
znalalzł jego p a szp o rt,' k ilką listów i  kieskę 
z pieniędzmi. M usiał usnąć lub stracić zm y­
sły, tym razem  na dłużej...

wó; Zbudziły go do życia oczy — błękitne, 
prom ienne, przyglądające się m u z wyrazem 
głębokiego wzruszenia. P rzesunął ręką  po  
czole, alby się skupić, a kiedy podniósł głowę, 
stwierdził, że leży na  szerokiiem łożu, w  ja ­
kiejś starośw ieckiej ■komiiacre. Przez okno 
w głębi wpadały po tok i słonecznego światła, 
które spływało do stóp siedzącej przy łożu 
kobiety. Była piękna... bardzo, p iękna — nie 
tą pięknością, k tóra burzy krew i  przem awia 
do zmysłów, ale tą, kltóra budzi radość ży­
cia, cześć i  podziw. P rzyglądał się jej w nie­
m ym  zachwycie. I zdało mu się, że w jasnej 
aureoli nachyla się k u  niem u pestać świętej, 
pełna niow-y.słpwidnego wdzięku, k tó ra  jed- 
nem  poruszeniem  dłoni m oże odpędzić precz 
rzesze demonów' wszelkich .nieszczęść, prze­
śladujących go przelz całe lata. Rzecz dziwna, 
pierwszy rzut oka na  tw arz tej kobiety po­
uczył go,, że oto przyszła przem iana. Słowa 
m iały  już m niejsze znaozenie...

—  Była córką oficera szwoleżerów, P o la ­
ka w: służbie francuskiej jednego z tych n a j­
w ierniejszych, którzy towarzyszyli cesarzowi 
na rów niny W aterloo i w krw i ostatniego po­
bojowiska. Niezwyciężonej Armji utopili 
wszelkie nadzieje n a  pom yślność w łasnej o j­

czyzny. Pułkownik Szeliga zam yślał właśnie 
wracać ,dlo k ra ju  i osiąść w m ają tku  sWoim 
iw okolicach Poznania. Było to życzenie có r­
k i jego Heleny, która wraz z ciotką przybyła 
przed k ilku  mieisiącaini do Paryża i .zatrzy­
m ała isię tu ta j z konieczności, kiedy wybuchła 
wojna. Przygotow ania do  pow rotu do' kraju , 
teraz, kiedy we Francji zaczęły się nowe rzą ­
dy, zajęły jednak dużo czasu i napotykały 
na trudności. Helena nudziła się w obcem 
środowisku, a skazana obecnie n,a przebyw a­
nie w- dom u — oficerów Napoleona uważano 
nieledwie za zdrajców  dynaistji — prow adziła 
życie praw ie pustelnicze. Jedyną jdj p rzy ­
jem nością były wycieczki powozem w oko­
licę. Los chciał, że w czasie jednej iz takich 
wycieczek, w  drodze pow rotnej iz F ontaine­
bleau znalazła ma gościńcu dwie ofiary ta- 
jemniczego napadu; . zabrała  jie do pojazdu 
i mimo oporu  tow arzyszącej je j ciotki, prze­
wiozła do Paryża. T rupa jednej ,z mich po­
chowano, nie stwierdziwszy nazwiska, a  bez- 
przytom nego księcia Normamdjl, w ubran iu  
i z  papieram i lir. Severe“«, kazała Helena za­
wieźć do mieszkania ojca. Bóg jedem wie, 
dlaczego to  uczyniła. Może lam , w górze, 
przeznaczone było, aby biedny wygnaniec 
znalazł przy  niej to, o  co wielu walczy próżno 
pr/zez całe życie... m iłość i szczęście.

W estchnął i mówił dalej z patosem , jakby 
chcąc podkreślić stronę m oralną swej op/or 
wieści.

— T rudno mi bawić się iw szczegóły... 
Pielęgnowała go przez szereg tygodni i  p raw ­
dę mówiąc, tylko jej zawdzięczał życie i  zdro­
wie. Przychodził zwolna do .siebie, ale czuł, 
że dzieje się z n im  coś dziwnego. Jeszcze 
przedtem , nim  wyznał jej swą miłość i  nim  
ona zdała  sob ie  sprawę, że uczucie, jakie  ży­
w i d la  nieznajomego, nie jest litością, ale 
-czemuś znacznie sitniejszem, m usieli omawiać 
wiele, rzeczy pierw szorzędnej wagi. I jeszcze 
przedtem  biedny wygnaniec m usiał zrozu­
mieć, że obow iązkiem  jego jest w yznać p ra w ­
dę i  zwrócić uwagę gospodarzy, ma co, się na­
rażają, b io rąc  go w opiekę. Nie wiem, kiedy 
przyszło d o  wyjaw ienia tajem nicy i1 k to  p o d ­
dał m yśl, aby książę pozostał przy naizwiisku 
Severe. Sądzę, że Helena, pow odow ana k o ­
biecym  egoizmem, skłoniła kochanka do, u- 
cieczki i  zaniechania dalszej' w alki o siwo je 
p raw a w  w arunkach niekorzystnych... A m o­
że sam  Ludwik w ybrał między niepew ną 
przyszłością, a życiem przy boku um iłow anej 
kobiety?...

—  Sądzę — mólwił dalej m ój towarzysz —- 
że pułkow nik Szeliga był wieloe zdziwiony, 
dorwłedziaiws.zy isię o wszystkiiem. I jestem  
pewny, że Helena m usiała dołożyć wszelkich 
starań, aby rozprószyć zupełnie zrozumiałe 
wątpliwości ojca. Jakkolw iek się jednak 
spraw a m iała , miłe przypuszczam , aby oświad­
czenie hr. Severe'a, że jest pretendentem  do 
tronu francuskiego, w yw ołało dodatnie w ra ­
żenie. W  każdym  razie Szeliga doradzał re- 
fcoinwalesóerttowi, przekonaw szy się, że uczu­
cie có rk i jes t szczere i  głębokie, aby w yje­
ch a ł z n im i do Polski i  obiecał postarać się 
u ministra Fouchego o pozwolenie n a  opusz­
czenie prizelz niego Francji. I tak  się stało. 
W  pół roku  później' hr. Severe -poślubił w  Po­
znaniu swoją wybawidielkę, dziedziczkę Sa­
dów, W nękowej Góry i  W iatrowic...

— To pięknie —  rzekłem  z uznaniem. — 
Ale potem ... k iedy minęły miodowe, miesiące, 
czy książę nie, czynił starań  o uznanie swoich 
praw ? Nie porozum iew ał się z przyjaciółm i? 
A rodzina hr. Severe'a?

K apitan w zruszył ram ionam i.
—  Może i  czynił —- rzekł — nie p rzyk ła ­

dał jednak do nich  żadnej wagi. W  każdym  
■razie pozostały tajem nicą. Zresztą, był szczę­
śliwy i inie m iał pow odu żałować swej ofia­
ry... o lilie można m ów ić wogólo o ofierze. Te 
lata, k tó re  spędził przy boku żony w ynagro­
dziły go sowicie za doznane cierpienia. Żyli

\  (D okończen ie na s ir . 18-ej).
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Zbielonej murawy toru  wyścigowego 
przeniósł się totalizator na równie zie- 
loną m uraw ę boisik piłkarskich. Dziś 

już nietylko w Amglji, ale i w iwielu krajach 
kontynentu, puiblliczność grywa w totali­
zatora, znajdując w nim  okazję do łatwego 
wzbogacenia &ię. Znanym jest proces, jaki ro ­
zegrał się w Angljii między Federacją P iłk ar­
ską a  właścicielami zakładów  to łafeator- 
skich, w którym  to sporze jednak zwyciężyli 
zwolennicy totalizatora, gdyż poparła  ich pu­
bliczność, żądna emocji gry.

W  Polsce nie m a oficjalnego totalizatora 
piłkarskiego, ale nie b rak  pryw atnych zakła­
dów na m niejszą i  większą skalę, co dowo­
dzi, że i u  nas instytucja, w rodzaju totaliza­
to ra  ligowego, znalazłaby wielu otw artych 
zwolenników, gdyby taką  innow ację w pro­
wadzono.

Ojczyzną totalizatora piiłkanskaiegoi jest oczy­
wiście Anglja, ale kraj, gdzie doprowadzono 
go do wysokiej sprawności adm inistracyjnej, 
to Szwecja. Do kraju  tego wprowadzono grę 
przed dw om a laty a  obecnie to talizator pił­
karski zdobył sobie trw ale powodzenie i oł- 
brzmi zasięg. W  każdym  tygodniu bierze 
udział w grze ok. m iljona osób, czyli 1/6 część 
całej ludnośici Szwecji. Można sobie w yobra­
zić, jak  olbrzymiem zainteresowaniem cieszą 
się rozgryw ki piłkarskie, choć może podkła­
dem tego zainteresowania nie jest koniecznie 
przywiązanie do ddeii sportowej.

Toteż w  każdą niedzielę wieczorem przed 
redakcjam i dzienników w ystają tłum y ludzi, 
wyczekujące n a  ogłoszenie wyników. A w po­
niedziałek rozpoczyna się olbrzymia praca 
obliczania kartek totalizatora i wyloisowywa- 
nie zwycięzców. Równocześnie publiczność już 
przygotowuje się do  gry na  następną niedzie­
lę i oblicza szanse swych faworytów. Rozpo­
czyna się gra na nowo, rosną nadzieje na 
zdobycie m ajątku...

Jasne.m jest, że tego rodzaju instytucja nie 
mogła obejść isię bez interwencji państwa. 
Totalizatorem  szwedzkim kieruje tow arzy­
stwo akcyjne, którego właścicielem w więk­
szej części jest rząd. On .to wyznacza prze- 
wodniczącego te j instytucji, jego zastępcę, 
dwóch 'kontrolerów', jednego rew izora i  dwóch 
asystentów.

Dochody płynące 2. te j instytucji, a nie są 
one tak  małe, przeznacza się na cele sporto ­
we i społeczne. iPaństwm oczywiście pobiera 
podatki a oprócz tego otrzym uje 30 proc.

N a lew o: B i­
le t s ł u ż ą c y  
p rzy  g rze  w  
to ta liza to ra .

W  kole: Skandynaw ski „dyktator" p iłk i nożnej 
C. A . Ledin.

każdej wygranej. W  sumie więc. tw orzą się 
znaczne ipozycje budżetowe, k tóre w7 obecnym 
okresie kryzysu nie są do pogardzenia. W  ro­
ku ub. ,np. państwo otrzymało z totalizatora 
piłkarskiego niemniej jak 15 mlljomów koron.

Zaglądnijmy za kulisy tej sprawy. Mają 
one drażo głębsze podłoże, niżby się wydawa­
ło. Pom ijając już dochody państwa, przy­
jemność publiczności, totalizator daje zajęcie 
setkom beizrobołnym, gdyż tyle osób wymaga 
obliczanie wyników7. X samych opłat poczto­
wych państw o m a co tydzień 80.000 koron

P ow yżej: Specjalne urzędniczki porządkują  
„tickety", które w ygrały.

wpływu, .gdyż wszystkie wypłaty totalizatora 
następują przez pocztę.

Organizacja to talizatora jes t zupełnie p ro ­
sta. W ydaje się trzy rodzaje biletów gry, 
które można otrzymać w każdym  sklepie 
z wyrobam i tyto.nio wemi za 25 örö/w. Pierw7- 
szym rodzajem  gry jest t. zw7. „Stryk-łiipps“. 
Jest to  najczęściej używany totalizator. Na 
karteczce znajduje się 12 par klubów, rozgry­
wających w  danym  dniu mecze o m istrzo­
stwo. P rzy każdej parze Stawia .się cyfrę 2, 
jeżeli typuje się ma zwycięzcę klub, wymie­
niony na  drugiem mliejscu, cyfrę 1, jeżeli, ty ­
puje się przeciwnie, a znaczek „x“ jeśli prze 
widuje się remis.

Suma uzyskana z wpływów zostaje podzie- 
loaia między trzy fcategorje. Do pierwszej nale­
żą ci, którzy przewidzieli wszystkie wyniki, do

N a le w o : O io g d zie  ko n tro lu ją  i p r ze li­
c za ją  „ tic k e ty “ to ta liza to rsk ie .

drugiej ci, którzy znaleźli się najbliżej praw ­
dy, a do trzeciej, osiągający nieco gorszy 
w7ymik rad drugiej kałegorji. Oczywiście im 
więcej Iradzi „ trafi“ wynik, tern w ygrana jest 
mniejsza, ale ponieważ mało łudzi odgaduje 
wszystkie wyniki, przeto sum y przypadające 
na pierwiszą kategorję nie są .takie małe, a  od 
czasu do czasu zdarza się, że całą wygraną 
'zabiera jeden człowiek. W tedy w ciągu jed­
nego dn ia  tak i szczęśliwiec staje się boga­
czem.

Tylko, że takie wypadki zachodzą bardzo 
rzadko. W  rab. r. zanotowano tylko cztery 

-tego rodzaju rekordy. Nieco lepiej jest w7 noku 
bież., igdy już trzy razy zabrał całą w ygraną 
jedem człowiek. W  isezomie Ubiegłym pewna 
pani otrzym ała 36.000 koron, w drugim w y­
padku 18-letni roizmrasiciel gazet dostał 60.000 
koron, potem  pewien robotnik z T rollhätten 
nawdt 74.000 koron a drugi z Gävle 53.000 
koron.

W  bieżącym sezonie w ygrane były dużo 
większe, co dowodzi, że liczba zwolemmików7 
totalizatora znowu wzrosła. W ygrana bowiem 
wynosiła w pierwszym w ypadku 71.000 ko­
ron, w drugim 74.000, a  w  trzecim  .nawet
83.000 koron.

Drugi rodzaj totalizatora to odgadywanie 
cyfrowych wyników meczów. W  tym  rodza­
ju gry do odgadnięcia mamy tylko wyniki 
sześciu meczów. Rozdział wygranych nastę­
puje podobnie, jak w  pierwszej odmianie to ­
talizatora, iz tą  różmicą, że wygrane ro.zdźie- 
la  się tylko między dwie pierwsze ka.teg.orje 
grających. Trzecią i najm niej popularną od­
mianą gry jest sposób t. zw. pools. Polega 
oma ma tern, że odgaduje się, który  klub p o ­
prawi sw oją pozycję w  tabeli, a  który ją 
sobie pogorszy. '

Jasnem  jeslt, że totalizator w płynął zdecy­
dowanie n a  wzrost popularności .piłki moż­
nej. Nia każdy mecz chodzą tłum y widzów7, 
chcąc nietylko najwcześniej dowiedzieć si'ę, 
czy coś wygrali, ale także usiłując z formy 
drużyn wyw7nlioskrawać, na  który  z nich n a ­
leży stawiać, aby stać się szczęśliwym zdo­
bywcą wygranej. )

Tak więc to talizator piłkarski staje się nie­
mal g rą  narodow ą. Instytucja, k tó ra  o rgani­
zuje tę  zabaw7ę rozwija się doskonale, p ań ­
stwo zarabia draże sumy, kilkuset bezrobot­
nych znajduje zajęcie, któregoby w7 innym 
wypadku nie dostali, rad czasu do czasu tra ­
fia się szczęśliwiec, który wzbogaca się szyb­
ko a ponieważ n ik t nie żałuje m ałej stawki 
przegranej, żywiąc nadzieję, że następnym  ra ­
zem odegra się — więc wszyscy są zadowo­
leni i gra idzie dalej I

G. S. (Sztokholm),
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Joan Craw  
f o r d  w  stu­
dio i na co- G W I A Z D Y

między św iatem  żyjącym  i pul­
sującym  praw dziw ą krw ią — 
a tym z ekranu , 'wyczarowanym 
ręką  reżysera i opera to ra  - przy 
pomocy olbrzymiej apairątary 
J mnóstwa technicznych środ­
ków7 pourocniczycti.

Temu też . należy przypisać

ii

M arlena ''Dietrich u siebie  
w dom u

K ino m a meogranaczone moz- 
lilwmści. Tak izapewniiają ta  
dizäie filmu. p rzy  'obecnym 

stamie techmiki filmowej — rzeczy­
wiście wszystko staje się dla filmu 
możliwem i •wykonał nem. Kaiżide 
kłamstwio i  każda praw da. Temu 
też należy przypisać, że istnieje tak  
wielka różnica — tak a  przepaść

I:

i
wielkie powodzenie, 
jakiem  cieszy się film.

Stał się on w ostat­
nich czasach narko ty ­
kiem  odurza jącym  w i­
dzów i  w prow adzają­
cy m ich w n iedostęp­
ne sfery. I pomimo, 
żie puMdicziniość zdaje 
sobie sprawę, że to 
•złuda — to  jednak

NA CODZIEŃ
godzi się z nią i pragnie je j w swej codzien­
ności. Ludzie chcą być okłam ywani, a  kino 
im w7 tem pomaga.

Haokre dawat ludzi takiem i jakiemi oni. 
byli napraw dę, Corneille w idział ich takiemi, 
jakiem i jego zdaniem być powinni.

Tworząc paralelę, m ożnaby powiedzieć, że 
reporterzy fotografow ie odtw arzają zdarze­
n ia  i św iat istot żyjących, a nadeiwszystko 
kobiety — takiem i, jakiem i są  nap raw dę ' — 
jakiem i są na codzień i w życiu p raydzi- 
•Vjcm. Inaczej przedstaw ia się rzecz z op era­
to ram i film owy mli. Ci ostatni widzą zdarze­
nia, wszystko .00 ich otacza, a także kobiety 
lak i cmi, jakiem i one być pow inny — jakie- 
m i chice je  widzieć reżyser i publiczność — 
i wreszcie jakiemii im  każe być scenarjusz.

Różnica spojrzeń reportera  i opera to ra  — 
została podyktow ana przym usem  odrębnego 
patrzen ia  na  świat i w ym aganiam i publiczno­
ści. Tu leży właściwa przyczyna i początek 
narodzin  kinowego ideału kobiety, k tó ra  po ­
za ekranem  — u  siebie w  domu, najczęściej 
daleką jest od tegó właśnie ideału.

Z całą  pew nością różnica między gwiazdą 
film ową na  ekranie i u niej w domu -— choć­
by podczas przyjęcia dla p rasy  i. zaproszo­
nych gości, jest o Wiele większa, niż między 
ak torką teatralną n a  scenie i n a  ulicy. Leży 
to  oczywiście w możliw ościach k in a  i tea­
tru. Obraz rzeczywistości przefiltrow any 
przez oibjefctywy aparatu  filmowego i wy­
świetlony na okrawie, odbiega bardzo od 'rze­
czywistości, z chwilą kiedy teatr w raz ze 
swemu szm inkam i i  starom  odnem i reflekto­
ram i, oraz ram pą — stanow ią wycinek ży­
cia, uniesionego n ad  poziom  szarzyzny za­
ledw ie o wysokość sceny i odległy od p u ­
bliczności o łatw o przekrac.żalną przestrzeń.

Kino jednak czyniąc cud ulepszania rze­
czywistości, wymaga od twórców7 poszcze­
gólnych ró l jednej rzeczy. Fotogeniczniości! 
Być fotogenicznym, to najw ażniejszy postu­
la t filmowego powodzenia, — to klucz do 
zam kniętych drzw i św iata filmu...

Co to jest fotogehika? Tajem niczy układ 
mięśni twarzy, zdolność łatwego w yrażania 
uczuć, m im ika, k tó ra  staje się ju ż  akroba- 
tyką i wyraz — Składają się w7 głównych za­
rysach n a  znaczenie tego tajemniczego słowa.

W ystarczy spojrzeć na bohaterki ekranu 
takiemi, jakiem i je stworzyła n a tu ra  i po ró ­
wnać je  z temii, jakiem i je film i reklam a 
film owa uczyniła. M etamorfoza zdum iewa­
jąca —  granicząca z cudem.

Boginie ekranu w „stanie surowym “ — 
jeżeli Itak m ożna powiedzieć, upodabniają 
się w skrom nej atm osferze dnia wolnego od 
pracy w studio do prow incjonalnych pię­
kności.

Gzy 'będą orne czarować jako wielkie grze­
sznice, czy ujm ow ać jako skrom ne gospody­
nie? To zależy od operatora...

Greta Garbo bożyszcze wielomilionowego 
tłum u dba jak  żadna m oże inna gwiazda fil­
m ow a o sw oją pozycję zwiewnej postaci, 
bohaterk i sentym entalnej legendy. Dba ona 
idietylko o siwój prestiż intelektualny, (który

12.AS SNUJĄ SIĘ WSPOMNIENIA...
Marlena Dietrich w stroju ludowym. Fot. Polonsky, Hollywood.





■zresztą łalfcwio otoroinić), ale przadeiwisizyslt- 
kiem  o swój wygląd aawai^taSzny.

Dla tej wielkiej akturki zewnętrzna, p re­
zencja staje się najw aiu iejszy in  postulałam  
powodzenija i dlatego wy czar owaiii a ]) rzez 
objekltyw „królowa K rystyna“ k ry je  itak 
.skrzętnie swą brzydką —■ na aodzień itfwa- 
mzyczikę —- przed niedysfcrefenem i  objefcty- 
'wincm spojrzeniem  aparatów  reponterskiicli.

Mae Wesit — aktorka, potem  właścicielka 
rewji, kltórej „nocny sąd “ am erykański bez-

■feeeb“

' :«  S;3|M

iteia

pośredmio po przedstaw ieniu o 12 w  nocy — 
zakazał urządzania widowisk z powodu zbyt 
nag-teh atraikcyj, klóremi racizyła sw oją ipu- 
blkzuo.ść — otóż ta w łaśnie Mae W est prze­
n iosła się do, filmu, aby przeżyć najblardizŁej 
•zdumiewającą przem ianę. Z brzydkich oiłu- 
szczeń d spod  •nmlgarneigo podm alow ania — 
‘Uikazała się oczom, widzów kinow ych noiwa 
W est — wielka afctóńkia — kusząca czaro­
wnica, żonglująca uczuciami

Mae W est izalbłysoęła dzięki operatoriom 
fihuowyuu, a jej seksualna kordjatorość s ta ła  
się czerni bardziej efcktownem, niż sztan- 
<lartowy sex-appeai.

A teraz J. Harlow. Zwykła pospolita na 
co dzień tw arz roztoczyła na  ekranie olbrzy­
mią w prost gam ę najbardziej ‘w yrafinow a­
nych i subtelnych uczuć, odtw arzanych w spo­
sób dopraw dy ujm ujący.

Lijjan H arw ry — poBiadn ją ca tyj) lalki 
imeohanScznej i uroik muzycznego autom atu, 
pomimo siwego jednolitego wyrazu, przeżywa 
swe role z tak  wielką dozą tego, co jeist na- 
w skróś ludzkie, że zapomina silę o tej Har- 
wey, która w domu potrafi płakać i p rzy ­
b ierać brzydkie grymasy. W tedy mięśnie 
tw arzy, pozbawione świateł i szminki, k u r­
czą się, rozprężają i pow odują, że nasza zna­
jom a z ekranu sta je  się bardzo brzydka i zu ­
pełnie i inna .

Powio,dżemie Claudette Colbert jest po czę­
ści także tajem nicą... pubBczności, k tó ra  
■szuka w niej cech bardlzo kobiecych iz do- 
m ieszką łacińskiego pow abu i lekkości. M a­
ła i sym patyczna Colbert nie jest piękną. — 
Ale operator p o tra fił uczynić ją  królow ą 
urody kobiecej. Film  podkreślił jej iwidzięk, 
m łodość i urok.

J. C raw ford jest piegow atą i m a  nieładną 
szczękę. Na codzień jej usta są  zbyt szero-

swtnni kreacjam i z bajki, a także operator 
filmowy, k tóry  przez um iejętne ujm owanie 
postaci Joam „w ydłużył ją “ i uczynił nieom al 
m onum entalną.

A wreszcie M ariana Dietrich. Długo, bar- 
dizo długo nie m ożna było sobie dać rady 
z tw arzą tej aktorki.' W ystające kości policz­
kowe dawały brzydkie cienie na  zdjęciach. 
Twarz nabierała nieciekawych grymasów. — 
M arlena kiedyś nie była nfezem, jak  tyl­
ko niałą subretką, a  w najlepszym  razie k an ­
dydatką do m ałych rólek w krótkich  epizo­
dach. Alie któregoś dnia Marlena stała się 
dzięki Slernbergowi, k tó ry  baw ił w E uro ­
pie — wielką gwiazdą. Nietylko jednak ten  
reżyser przyczynił się do tego ,że została ona 
wielką aktorką. Zadecydował o tem w dużej 
mierze operator, który  pokonał trudności 
i uczynił Marlenę taką, jaką być pow inna. 
Dziś Dietrich znana prawdę wyłącznie ze 
zdjęć fil,nmwych i filmów, sta ła  silę typem, 
kobiecej urody  —- pociągającej, tajem niczej 
i egzotycznej nieom al w  tem peraturze w yra­
żanych uczuć.

Podobną była k a r  jera  sław nej diziś aktorki 
rosyjskiej Anny Sten. Niepozorna T nieomal

mmmm.

N a  p r a z u o :  G reta
G arbo w  życ iu  co- ' 
d ziennem  nie p r z y p o ­
m ina zu p e łn ie  ,,b o ­
s k ie j  G re iy “ z ekra n u .

U  g o rg : Dwie fo to ­
g ra fie  Jean Harlow.

U do łu ; W szystkie  błę­
dy urody Claudette 
Colbert giną w  św ietle  

reflektorów .

kie, ale wszystkie te. rzeczy,' albo giną pod 
szm inką odpowiednio oświetlone, albo n a ­
b iera ją  specjalneigip w yrazu na  taśmie. ^  
C raw ford n ie jest narret ładnie zbudoiwama. 
I tu jednak przyszedł w sukurs krawiec ze.

brzydka aż do czasu, kiedy w filmie ame- 
rykańskiim ,,N ana“ stanęła na  szczytach sła­
wy. Jeśt rzeczą pewną, że przed laty  Anna 
Sten nie zabłysnęłaby lak  m ooiem  światłem 
gwiazdy pierwszorzędnej wielkości n a  filr- 
m am encie filmu. Stało się to  możliiwem dzię­
ki olbrzymiemu rozwojowi kina.

P iękności wyimajginorwane i tw arze bardzo 
praw dziw e dają w rażenia doskonałości, tak 
jak  rzeczy bardzo wielkie S bardzo małe. 
Przeciętność nie odgryw a i tu ta j żadnej roli. 
I tak  ityllko' rzeczy w yim aginowane il naiwiskiróś 
praw dziw e posiadają urok swych tajem nic.

Jest pewnem, że n ik t nie może długo p a ­
trzeć bez .zobojętnienia, na  wciąż te  sam e 
„ułepsizome tw arze“. Dlatego dobrze będzie, 
jeżeli one dhioć nia chwilę będą żyły swam 
życiem i slotu em, zapłaczą prawdziwetni łza­
m i i uśm iechną się szczerze...

Ale na to1 nie często pozw ala reżyser, k tóry  
bohaterów  filmu zaklął w posągi, których 
strzeże iimtereis wytwór,ni przed niedyskret- 
nem i spojrzeniam i niewtajemniczonych.

U.
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TP udzie, iutcuizy zauiiieszklali 
I . w plywającyui domu.

Przez cztery i  pół lat 
płynąć będą z rozwdni^tdmJ 
żaiglaimi poprzez |vislzylslkie m o­
rza i  oceany świata. Z aw iać  
będą do portów  obcych, prze­
biegać dżunglę, step, tundry — 
przedzierać się :przeż gąszc.za 
puszczy, przeprawiiać przez lia- 
g.aa, i  prażyć się iw słońcu p u ­
styni piaszczystych. To wypra­
wa filmowa z Glasgow. Grupa 
szkockich zapaleńców, którzy 
wyruszyli na zdobycie obra­
zu świata.

Podróż iswą naokoło świata, 
odbyw ają na pokładzie jachtu 
żaglowego „Uozalinda“. P rzed­
stawimy państwu bohaterów tej 
wielkiej przygody.

A więc zacznijmy od pań: 
Pani Russel Elder, małżonku 

kierow nika wyprawy pana E l­
der z Glasgow. Spełnia funkcje 
gospodyni na jachcie „Rózalm- 
da“ i prowadzi adm inistrację 
całej wyprawy. Towarzyszyć bę­
dzie mężowa w tej podróiży na-

pi- 'v--=

z Polski poprzez Bałtyk, Morze 
Północne, Kanał La Manche, 
Atlantyk, Gibraltar, Morze Śród­
ziemne, Kanał Suaski, Ocean In ­
dyjski do wybrzeży Indyj, na­
stępnie wzdłuż archipelagu Ma- 
lajskiego do Ausbnalji, Nowej 
Zelandji. Następnie jach t prze­
tnie Ocean Spokojny, przejadzie 
wzdłuż zachodiiidh wyhrlzleży 
St. Zjednoczonych aż do Ka­
nady, następnie powróci tą  sa­
m ą drogą do kanału  Pamam- 
sikięgo — potem  przez Atlantyk 
znów ido Szkocji.

Ładna wycieczka... Taśm ą fil­
m ową opaiszą świat. Przywiozą 
z te j wielkiej podróży obrazy 
św iata całego. Kilkadziesiąt ty ­
sięcy m etrów  taśmy.

Powistanie z  tego kilkanaście 
a może naiwet kUkadzieisdąt fil­
mów  szkolnych. Będą wyświe­
tlane w e wszyistkilch szkołach 
Angljł. Bo Anglilcy obcą wie- 
'dzieć, jak  wTygląda świat, nad 
którym  roztoczyli swe panow a­
nie. Ekspedycja przecież odwie­
dzi wszystkie anglosaskie kraje.

P o w y że j:  N a  p o k ła d z ie  
ja ch tu  „ R o  z a l i n d y "  
szk o c k ie j ek sp ed yc ji  
f i l m o w e j ,  k tó ra  
p r z y b y ła  do  P o l­
s k i  d la  dokonä- 

zd jęć  d la  
f i l m u  doku - 
m entaruego

P op . i z e j :  
C złon kow ie  
s z  k o c  k i e j  
w y p r a w y  f i l  
m o w e j na ta ­
rasie „P a łacu  
P ra sy “ — s to ją
od le w e j prof.

ir -  T  i S L :E lder, red . S tir  
ling Fallespie. (ko  
respondent „ D a ily  
R ecorder“ w  Glas 
gow ), pan i E ld er, ope­
ra to r  B lake  D a lrym -  
p le  o raz red . Z łotnicki, 
to w a rzy szą c y  w yc ie c z-  

ram ienia M. S . Z .

m m
i i l i ü
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Kierow nik  ekspedycji  p r o f  . Elder z Glas- . ,
gow (na prawo) oraz operator B lake Dal- | ; 
rymple przy sterze jach tu  „Rozalinda1

około ś wiata. Podróż więc odbywa się pod 
hasłom: „W  każdym  porcie własna, żona“.

P an  Elder, który, stanął na caele te j ekspe­
dycji, jest specjalistą filmów naukowych. Ma 
też poza sobą kar,jerę sportową. Był inistrzem 
bokserskim  uniwersytetów szkockich, odby­
w ał też dalekie poidróże m orskie na m aleń­
kich łódeczkach. W yspecjalizował się w  n a ­
kręcaniu filmów dla szkół angielisklich. Odbył 
dłuższą praktykę w angielskiiem Holływooid 
- • w Elstrec.

Towarzyszy mu w te j wyprawóie doiskonaly 
operator Blake D,alrymple ż e  szkockiej wy­
tw órni filmowej w Ayr. Młody ten. lewz już 
dloiświaidezomy fhmoWiec powrócił niedawno 
z wyprawy do Brazylji, gdzie w  nader cięż­
kich w arm ikach nakręcił szereg filmów do- 
kiLiimentarnych.

Wreszcie dzwarty członek wyprawy to 
sympatyczny dzieninikanz p. Stlirling Gillespie

S Ä ®

z „Glasgow Daily Record“. Pismo to wysłało 
go w ową podróż naokoło świata, aby prze­
syłał reportaże z drogi.

Gała ta  czwórka — wraz z czterema człon­
kam i załogi odbywa podróż n a  jachcie „Ro­
zalinda“, wzdłuż trasy  — kiłólra prow adzi

W  kole: Prof. Elder wraz z małżonką  
i operatorem Dalrymple na pokładzie  

jachtu  „Rozalinda".

W tym państwie słońce jeszcze nie zacho­
dzi. Anglicy wychowując swą młodzież p ra ­
gną wizbiU dizić w miej zamiłowanie do wielkiej 
przygody na oceanach i morzach. Dlatego 
ten  film, jaki znajdzie się na wszystkich 
ekranach szikół angielskich będzie m iał wiel­
kie znaczenie wychowawcze.

Oglądanie filmów szkolnych, tej żywej geo- 
grafji, napewno zachęci wielu uczniów do pój- 
ścią drogą tych wielkich aw anturnik ów, k tó ­
rzy rozszerzyli granice m ałej stosunkow o An­
gljł na  liczne kontynenty. Znaczenie psycholo­
giczne tej im prezy może być i będzie napewno 
olbrzymie.

Film spełnia w  Anglji rolę pomocy nauko- 
korwej. Jest otw artą księgą — z k tó re j mło­
dzi Anglicy uczą się geografji i przyrody. Nie­
stety dla większości naszej młodizieży te 
księgi «ą jeszcze zamknięte.

Zbigniew Grotowski.
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w
czesnym już rankiem  ciągną ulicam i potężne 

samochody ciężarowe, wlokąc niejako za sobą 
au ta  pasażerskie, ściany domów przepojone 
są tym  ciągłym, głuchym  hałasem, na k tóry  
sk ładają  się mil jony głosów, niezliczone po­

m ruki i wycia metropolji... Pośpiech i hałas, 
oto maeki, którem i miasto współczesne wy­
sysa spokój z duszy człowieka.

Dosyć tego! Chwila decyzji, godzina obli­
czeń z ołówkiem w ręku i... rzucam y się w nieznane! Oto 
już siedzimy na statku, wiozącym nas do A fryki. P rzyb ija  
my do portu  i z całą karaw aną udajem y się wgłąb Czarnego 
Lądu.

Już choćby tylko oglądając egzotyczne filmy. nagryw ane 
w Afryce, odnosimy wrażenie czegoś, co znacznie przechodzi 
nasze wyobrażenia. A cóż dopiero, gdy znajdziemy się n a  tej 
dziwnej iziemi! Ogarnia nas jak iś n igdy  nieodczuwany nastró j, 
mimowoli wytężam y słuch, aby złowić tak dobrze znane nam  
hałasy m iasta, głosy ludzkie, brzęczenie natrę tnych  samocho­
dów. W ytężam y wzrok, aby spotkać się z tw arzą  znajomego, 
z ulicą, przez k tó rą przechodzimy codSaień. Daremnie!

Głosów A fryki trudno sobie wyobrazić. Tworzą one 
w spaniałą harm onję, w której potężny głos lwa, sapanie no­
sorożca, wydzieranie się i  wydrzeźnianie licznych małp, stano-

(! ■ p  w m m
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wią jakby ciągle powtarzające się re freny  odwiecznej pieśni, 
Z początku trudno nam  przyzwyczaić się do tej względnej ci­
szy, a nerwy nasze zdradzają niepokój w łaśnie dlatego, że nie 
szarpie niemi tempo stolic europejskich. W krótce jed­
nak „wekslujemy“ na inny to r życia, ogarnia nas jakiś 
dziwny spokój; ruchy  nasze s ta ją  się powolniejsze i za­
czynamy zżywać się z krajobrazem . N arażeni n a  niebezpie­
czeństwo życia, czyhające zewsząd, nabieram y równocześnie 
zwinności kota i przebiegłości drapieżników, k tó ra  jest ich ży­
ciową logiką. Leżąc n a  swem posłaniu w namiocie, słyszymy 
budzenie się puszczy. Pierwszem i dźwiękami są tu  ptasie pi­
ski, trele, gwizdania i pokrzykiwania, a  wkrótce zaczyna, im 
wtórować hałas, powlodowany przez tysiączne owady, koniki 
polne i inne stworzenia puszczy. Raz po raz powietrze roz­
dziera ry k  płowego m onarchy pustyni, brzm iący metalicznie 
i wspaniale. Zbliżanie się nosorożca poprzedza, zdała dające 
się słyszeć prychanie i sapanie, co bynajm niej nie świadczy 
o zmęczeniu tego chyżego i  . zwinnego zwierzęcia, należącego 
do najgroźniejszych mieszkańców puszczy. Postacią i charak­
terem przypomina on jakiegoś groźnego, średniowiecznego 
rycerza, nacierającego na nieprzyjaciela z impetem i  s ta ­
rającego isię go zmiażdżyć. Inny  typ  wroga, to leopard i pan­
terą, działające z „finezją“. Obliczają one swoje chwyty, jak 
groźny zapaśnik na ringu, który uderza tylko wtedy, gdy 
jest pewny swej przewagi. Oczywiście największe zaintere­
sowanie poza przeżyciami codziennemi budzi sam krajobraz. 
Je s t jego tyle rodzai i  gatunków, ile A fryka posiada cha­
rakterystycznych okolic, różniących się nieraz bardzo znacz­
nie między sobą.

Brak pożywienia zmusza nas do zapolowania n a  ptactwo, 
k tó re  chętnie przesiaduje n a  drzewach, znajdujących się 
opodal polany, pokrytej olbrzymiemi traw am i. Usiedliśmy 
na miękiej ziemi z bronią w ręku. Słońce praży, nad ziemią 
unosi się monotonny śpiew Czarnego Lądu, składający się 
z tysiącznych głosów. I  człowiek powoli zaczyna je  rozu­
mieć, odczuwać i stawać się cząstką puszczy... John.

mm

Sylw etka  K ilim andżaro, najwyższej góry A fry k i zarysow uje  się w oddali...

Po praw ej: Obóz podróżni­
ków  na w ysokości 3.000 m, 

na stokach Kenji.

m I
! & i.

W  kole: N a jgroźn ie jszym  dra 
ern jepieżnikiern  je s t  leopard, zam ie­

szku ją cy  w  górach A f r y k i .o ro icem  w  o to rzy
S p o tk a n ie



Z W Y ŚC IG Ó W  W  EPSOM

Zamiłowanie Anglików do wszelkiego ro ­
dzaju dziwacznych strojów7 u jaw nia się rów7- 
nież n a  wyścigach. Oto orygiinialma trójka, 
ubrana w stroje wyszywane ipajetkami, zbie­
rająca datk i na  dobroczynne cele.

S p o r t & G eneral, Berlin .

NAJDZIWACZNIEJSZY KLUB

W  Aines, Stany Zjednoczone A. P. istnieje 
klub kobiecy „Club of the fo u r H“. Nazwa 
zaipożyicizona jest od  początkow ej litery słów : 
heart, hea:c(, band, health, t. j. seroe jmózg, 
ręka i zdrowie, gdyż członkinie klubu s ta ra ją  
się doskonalić w tych czterech dziedzinach. 
O statnio k lub  obchodził 9-lecie istnienia, 
a  członkinie jego ustaw iły się w oryginału e 
figury, k tó re  wadiimy na  zdjęciu.

W id e-W o rld  P h otos, L on dyn .

(D okończenie z e  s tr .  8 -e j).

Taniec rozpoczyna para , ustaw iają się tw a­
rzam i do siebie i  trzym ając  się ‘za  ręce, zk 
żone na  krzyż. Mężczyzna przebiera  tylko no­
gami, podczas gdy dziew czyna raz w lewo, 
raz w7 praw o zatacza półkola. Z tej figury 
przechodzą do następnej, podczas k tó re j m ęż­
czyzna sto jąc obraca swą partnerkę  wokół 
siebie, trzy razy w lewo, trzy  razy w praw o, 
poczem p ara  p rzy jm uje  pierw otną pozycję. 
F igura trzecia jest padobną do drugiej, jed ­
nak  tańczący m ają  już  tylko jedną  rękę unie 
sioną w górę. Skolei zw róceni tw arzam i do 
siebie trzym ają  się w pas i ‘znów w te j p 
zycji ob racają  się trzy  razy w lewo i trz 
razy w praw o. Po tern pas, jak  i po innych 
pow racają  do pozycji pierwszej. F igurę n a ­
stępną nazw ać m ożna zbiorową, ponieważ 
para  tańcząca chw ytając się. za praw e ręce, 
chodzi w tak t m uzyki wkoło, w ozem tow a­
rzyszą je j wszyscy uczestnicy zabawy.

Taniec kończy para , k tó ra  go zaczęła, u d a ­
niem  się przed o rk iestrę  i dziękuje je j sło­
wami:

„Bóg worn zapłać za przodka, 
dom  zato pół-złotka“.

Z tem i słowam i m łodzieniec w sypuje skrzyp 
kow i w instrum en t garść d robnej monety.

Co do sam ej ork iestry  w  Szam otułach, izda-

n ia  są podzielone. Jedni tw ierdzą, że obrzę­
dom w iejskim  w7 okolicy Szam otuł tow arzy­
szył zespół instrum entów , składający się 
z harm onji, fletu, skrzypiec i basu; inni zaś 
dowodzą, że w sk ład  tego zespołu wchodziły: 
dudy, flet, skrzypce i  bas. Ponieważ har- 
m onja jest w ynalazkiem  19-go stulecia lub 
z końca 18-go, należy ją  w tym  w ypadku 
odrzucić, a  w każdym  razie zaliczyć do in 
strum entów  niepierw otnych.

Pieśni szam otulskie odznaczają się wielką 
m elodyjnością, a  więc jest w ątpliwem , by 
mogły je w ykonywać dudy, chociaż tw ier­
dzić tego stanowczo nie m ożna. W  każdym  
razie, jeżeli grano n a  dudach, nie używ ano 
już k larnetu . N ajpraw dopodobniejszem  jest, 
że istn iał zespół, złożony z skrzypiec, k la r­
netu i basów, co zgadza się z tradycją , poda­
w aną przez najstarszych  ludzi Szamotuł. 
Szkoda wielka, że regjonaliści tak  m ało za j­
m ują się tern zagadnieniem.

Stroje i taniec szam otulski dość często od­
w iedzają sceny. K ilkakrotnie odegrano „W e­
sele Szam otulskie“ w Szam otułach i w Po­
znaniu, gdzie zespół wystaw ił je. rów nież przed 
m ikrofonem  R adja: spotkało się ono z nie- 
zwj7kłem  zainteresow aniem . Trzeba zaznaczyć, 
że w przedstaw ieniach tych b rali udział wy­
łącznie ludzie ze wsi, znający  doskonale zasa­
dy tańca szam otulskiego. W  ich w ykonaniu z 
stały one odtw orzone najw ierniej. Prócz tych 
im prez na  każde dożynki do Spały wyjeżdża 
delegacja w stro jach  szam otulskich z ram ie­
n ia  W ielkopolskiego Tow. Kółek Rolniczych.

W  ostatn ich  czasach staran iem  prof. gimn. 
p. A ndrzeja H anyża pow stało widowisko 
pt. „W ieczór pieśni i tańców  szam otulskich“. 
Po pierwszych w ystępach rzeczow a kry tyka  
usunęła wiele niedom agań. W idow isko cie­
szyło się w ielkiem  pow odzeniem  n a  Zjeździe 
Regjonalnym  w K rakowie; jest dowodem 
przyw iązania ziemi szam otulskiej do trady- 
cyj- B ohdan K aw aler (Szamotuły)

(D okończen ie z e  s tr .  10 -te j) .

sobą i  dla siebie, potem  d la  syna... Oń o prze­
szłości m ów ił niechętnie, chociaż pochodzenia 
swego (nie ukryw ał. Nazwisko hr. Severe“® 
pozostało już jego nazwiskiem. Z czasem 
P olska s ta ła  m u się drugą ojczyzną. Zżył się 
z nam i .pokochał, nauczył cenić... Zginął pod 
Ostrołęką, w  pow staniu liśtopadówem , W dwa 
lata  po  śmierci żony...
i  Zadum ał się i Urwał przez chwilę w m il­
czeniu. Potem  podniósł głowę i  kończył w te 
słowa:

— Miłość i  k rew  przelana związała na  
zawsze potom ków  pretendenta z naszą ojczy­
zną. Syn jego,, Adam Sewer —  p isa ł się już 
po polsku !'-*•: położył w ielkie zasługi około 
podniesienia rolnictw a w Poznań skiem, 
w  ostatn ich  dziesiątkach la t ubiegłego stu le­
cia. Musisz znać jego nazwisko... W nuk H en­
ryk był wybitnym  działaczem społecznym. 
Spotkałem  się z n im  k ilka razy w  okresie 
przed W ielką W ojną. Zm arł, jak  może wiesz, 
w skütek nieszczęśliwego w ypadku. Juliusz 
jest ostatn im  z rodu. To zacny chłopak 
i o tw arta  głowa. Niektórzy pom aw iają go 
o sentym entalizm  i rom antyczne skłonno­
ści... Mojem zdaniem  jest tylko bardzo w ra­
żliwy. W idziałeś, jak ą  przykrość spraw iły mu

Zbytnia tusza
jest Douia2iiü DrzeszKoda »1 ftciu
Otyłość jest objawem 
chorobliwym a przy­
czyn je j należy szu 
kać w wadach prze­
miany m aterji lub też 
w zaburzeniach czyn 
ności gruczołów do 
krewnych. Nie zapo 
minajmy, że otyłość 
ogłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­
b ą  warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem?, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Przy otyłości i  złej przemianie 
materji stosuje się Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochronnym „DEOROSA“, gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­

ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu ta r­
czycowego. Stosowa 
nie ziół „Dcgrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako  środki pocho 
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie m ają przykrego 
smaku i są lal we do 
przyrządzenia.

M agm tTer WOLSKI
WARSZAWA/ZŁOTA t a.

tw oje słowa. Może w  głębi jego duszy budzi 
się czasem żal ,za u traconą ojcizyzną;' za ro ­
dziną, k tó ra  się go w yrzekła i korzyściam i, 
dziś już nie do osiągnięcia.. Gzuje się P o la­
kiem, ale w  żyłach jego płynie, bądź co  bądź, 
krew  królów  Francji, to  też wszelkie w zm ian­
ki o przeszłości, o  p rządkach  i o  pochodze­
niu w praw iają go w dziw ne zakłopotanie. 
Może tęskni za czemś podświadom ie i  to  jest 
powodem jego duchowej rozterki? Może, jak 
jego dziad, kocha do szaleństw a i gotowy 
jest pośw ięcić życie d la  miłości? Czasami 
zdaje m i się, że go rozumiem...

DiwięÓd m uzyki ucichły w oddali i  nastała  
Chwila milczeinia. T łum  zaczął napływ ać na 
salę. Ocknąłem się, jakby ze isnu. D o stolika 
podeszło k ilka osób... I na tern skończyła się 
nasza ciekawa rozmowa.

Los chciał, że n ie m iałem  już sposobności 
przeprosić porucznika Sewera za m oją n ie­
wczesną uwagę. I nie było m i dane dow ie­
dzieć się czegoś więcej o tej niezwykłej hi- 
sto rji, usłyszeć potw ierdzenie jej z ust m ło­
dego oficera... Kiedy w kilka miesięcy później 
znalazłem się znów w tym  sam ym  gronie 
znajom ych, zawiadom iono m nie o  jego śm ier­
ci. Zginął podobno w pojedynku... ostatni 
z rodu.

Młodość... Uroda,.. Piękno
dzięki pielęgnacji m e to d ą  M a r y  M a y e r

Jak n ależy  kultywować swojq skórę, ab y  jej upięk­
szen ie było t y l k o  z b ę d n y m  d o d a t k i e m  a n i e  
koniecznością uczy m etoda MARY MAYER przy 
zastosow aniu  racjonalnej p i e l ę g n a c j i  w łaściwem i 
preparatam i w ATELIER,  M A R Y  M a Y E R  — 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2. 108
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eki — Ignacy Ścibor hr. Marchocki, 
Dux i Redux n a  Mimkowcach, Bel- 
moncie, Ostrokowie i Ogrodach Przy- 
tu lijsk ich  pan. Nieodrodne to dziecko 
18-wieeznego sentym entalizm u, z któ- 
rego narodziła się opowieść „Paweł 
i W ir giry a“ B em ardina de St. P ie r­
re, jak  również „gospodarstwo w iej­
skie“ M arji Antoniny w Trianon 
i dzieła J . J. Rousseau „Emil“ i „No­
wa Heloiza“. Romantyezaiość Bielska 
łączyła się w nim z typowym dla na­
szego 18-go wieku rozmachem kreso­
wych panów, to też będąc dziedzicem 
wielkich dóbr, Marchocki postanowił 
idąc za przykładem większych od sie­
bie królewiąt ja k  Józefa Aleksandra 
ks. Jabłonowskiego, Radziwiłłów nie- 
świeskich, czy tulczyńskich Potoc­
kich, stworzyć własne państwo. Z du-K

Od lew ej: Hr, Bethencourl, sam ozw ańczy kró l wysp Kanaryjskich. — Harden-Hickey^ książę  w ysp y  Trinidad. -  Ortlie I. n ieszczęśliw y  
kró l A urakanji. — Hr. -Maurycy Beniowski, który panow ał w X V III-tym  w ieku na M adagaskarze. — Sam ozw ańczy król Sedangu, M arja 1.

Podobnie jak  drobne zdarzenia 
dotyczące życia wielkich łudzi 
ciekawsze są od ich oficjalnych 

dziejów, tak też „m argines“ historji 
powszechnej przedstawia nieraz barw­
niejszy obraz, niż ona sama. Na m ar­
ginesie tym znajdziem y różne nieu- 
dałe próby tworzenia nowych państw, 
znajdziem y spiski, które skończyły 
się ka tastro fą  sprzyśiężonych, znaj­
dziemy wkońcu czyny różnych samo­
zwańczych monarchów, którzy prze­
szli n iety le do historji, co do aneg­
doty. A przecież jedyną właściwie 
różnicą między, dajm y na to fan ta­
stycznym królem  Sedangu, a Napoleo­
nem I, jest to, że pierwszemu nie uda­
ło się utrw alić swego panowania, 
drugi zaś zdołał to uczynić. Wo- 
góle stwierdzić tu  trzeba, że byli
to, poza kilkom a m anjakam i, ludzie 
naogół zdolni, którzy mogli byli za­
grzać mietylko miejsce w swoich kró­
lestwach, a le  również n a  kartach  hi­
storji.

Zawsze istn ieli ludzie, którym  cia­
sno było w narzuconych ram ach eg; 
zystencji i którzy czuli się powołani 
do wielkich czynów. Z takich to „out­
siderów“ wychodzili królowie, z w ła­
snej łaski. Zwłaszcza różne wyspy
słabo zamieszkałe, odległe krainy
i dalekie kolonje nęciły samo­
zwańczych władców. Jesteśm y tu taj 
nieraz na pograniczu h istorji i farsy; 
nieraz trag ifarsy . „Donogoo Tonka“ 
historja  takiej próby stworzenia no­
wego państwa, u ję ta  nad wyraz dowcip­
nie i psychologicznie przez francuskie­
go autora, jakże żywo przypomina 
różne epizody m onarszych self-rnade- 
manów.

Zacznijmy od polskich aw anturni­
ków (bo tak  ich mimo wszystko ofi­
cjalnie nazwać musimy), którzy zdo­
byli ełioęby n a  krótko uzurpowaną 

•koronę. Najciekawszą postacią tej 
galerji jes t pół W ęgier — pół Po­

lak Maurycy hr. Beniowski de 
Nagy-Benyo, z pochodzenia Polak, 
potomek znacznej rodziny, k tóra nie­
gdyś nosiła nazwisko Bieniewski i wy­
niosła się na W ęgry w XV wieku 
a w X V III znów powróciła do Pol­
ski. Urodzony w r. 1714 w komitacie 
N itra  zaciągnął się do arm ji polskiej 
i dzielnie walczył przeciwko nieprzy­
jaciołom Rzplitej. Gdy po śmierci 
ojca, austrjackiego generała, udaje 
się na Węgry, by załatwić sprawy 
majątkowe popada w konflikt z ro­
dziną i musi opuścić granice swej 
ojczyzny. W  tym czasie przystępuje 
do konfederacji barskiej. W zięty do 
niewoli przez Rosjan dnia 20 m aja 
1770 r., zostaje zesłany na Kamczatkę. 
Po pewnym czasie przy pomocy 76 
zesłańców opanowuje okręt stojący 
w porcie i wyrusza w szeroki świat. 
Po długich perypetiach i podróżach 
hr. Beniowski dostaje się na dwór 
wersalski, k tó ry  powierza mu zdoby­
cie M adagaskaru, o który F rancja  
już dawno się ubiega. Przybywając 
na wyspę jako zdobywca staje  się 
wkrótce Beniowski przyjacielem tu ­
bylców, zyskuje ich sympatię, Roz-’ 
chodzi się wieść, iż jest synem księż: 
niczki panującej dynastji: jako taki 
staje się autorytetem  i organizuje 
wyspę jako własne państwo. Lecz nie­
długo cieszy się koroną palmową Ma­
dagaskaru, F rancja bowiem wysyła 
przeciwko niemu ekspedycję karną. 
W bitwie stoczonej z wojskiem fran ­
cuski em i angiełskiem pada on — 
awanturnik, czy też wielki koloniza­
tor — dnia 23 m aja 1786 r. ugodzony 
kulą. Lecz i drugi Polak będzie zdo­
bywał królestwo M adagaskaru: —
jest nim Michał Dzierżanowski her­
bu Grzymała, który również na  k ró t­
ki czas ustala swoje rządy nad wyspą.

Postacią, której trudno pominąć, 
a o której jeszcze w przyszłości sze­
rzej pomówimy, był król Minkowie-

żego kompleksu m ajątków mińkowie- 
ckieh powstało fantastyczne jakby 
z horacjuszowskich ód wyjęte pań­
stewko. Położone nad morzem Czarnem 
dobra, przezwane przez niego h rab­
stwem Ruffipolis, przetrw ały w rękach 
jego potomków częściowo aż do czasu 
wielkiej wojny. Wprowadziwszy 
ustró j patrjarchalny, Marchocki stał 
się w swych dobrach prawodawcą, 
panującym  li przyjacielem podda­
nych. B rał on swoją suwerenność na­
der poważnie, skoro kazał na g ran i­
cach państw a minkowieckiego wbić 
słupy graniczne, pomalowane z jed­
nej strony barwam i Rosji, z drugiej

P o n i ż e j :  L ady Estera Stanhope, królowa
P alm iry. Ilu stra ted-P ress, B udapeszt.
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Pałac rządow y w stolicy Haiti, byłem  cesarstw ie K rzyszto fa  I. A tla n tic -P h ó ło , Berlin»

sworn i koloram i herbowemi, Og-lądał 
je  podobno A leksander I I  i serdecz­
nie sie nim i ubawił. Postać Reduxa 
ma w sobie dużo uroku, gdyż był to 
człowiek, który, w sposób nieco naiwny, 
s ta ra ł sie urzeczywistnić piekne ideały.

Do najciekawszych aw an tu rn i­
ków — monarchów należał bezwąt- 
p ienia baron Teodor von Neuhof, 
k tóry  korzystając z niepokojów p a­
nujących na  Korsyce, w związku 
z uciskiem  rządów republik i Genuy, 
zagarną ł ją  pod swe panowanie. O fia­
row ał panowanie nad wyspą księciu 
w irtem berskiem u, a następnie czynił 
s ta ra n ia  uzyskania pomocy u  su łta ­
na, „Naciągnąwszy“ beja T un isu  n a  
okręt z 10-ma arm atam i, a kupców 
holenderskich na am unicje i żywność, 
wylądował w końcu 12-go m aja 1736 
roku w porcie A leria. P ierw sza po­
tyczka z flo tą genueńską udała sie 
całkowicie, lecz wkrótce potem m u­
siał uciekać z wyspy, tern wiącej, że 
wierzyciele poczęli go nękać. Osiadł 
następnie w Londynie, żyjąc wspom­
nieniam i i... zapomogami swoich przy­
jaciół. Innym  typem  znów był F ra n ­
cuz hr. Bethencourt, k tóry  w X V II 
wieku panow ał przez pewien czas na 
wyspach K anary jsk ich , Do n a jb a r­
dziej oryginalnych przeżyć tego _ ro­
dzaju należy bezw ątpienia k arje ra  
podoficera francuskiego May rena, 
k tóry  rozciągnął swe panow anie nad 
częścią francuskiej kolonj i Tonkin- 
Sedangiem. Jak o  M ar ja  I. zdołał 
utrzym ać sie przez rok na swoim 
chwiejącym  sie tronie, a był on prze- 
m yślniejszy od .swoich poprzedników, 
gdyż uzbierał sobie pokaźną sumkę, 
za k tórą po opuszczeniu królestw a 
Sedangu żył w Paryżu. Ciekawy ep i­
zod z życia M arji I. znajdą Czytelni­
cy w num. niniejsz, w dziale fila te li­
stycznym.

Ciekawym typem  był również Orlłie
I. król A urakanji, Urodzony w ro ­
ku 1825 w prow incji Dordogne we 
F rancji, O rllie zdradzał od młodości 
chorobliwą ambicje. Ona to popchnę­
ła go do p rzybrania szlacheckiego n a ­
zwiska Thounens, oraz do wyszuka­
nia, fikcyjnych zresztą, dowodów na 
swe pochodzenie od królów celtyc­
kich! Był to rnanjak śniący z otwar- 
temi oczami, a co ciekawsze wciela­
jący w czyn swe mrzonki. Początek 
jego kar je ry  rozpocząął jako adwo­
kat w Perigueux. Pewnego dnia 
adw okat Antoine Orllie w yrusza do 
k ra ju  zamieszkałego przez Indjan,

m  • a s

A urakanji, na  południu Chile. W  ro­
ku  1860 zawiadam ia rządy państw  
o swem wlstąpieniu na tron  i  wkrótce 
po przybyciu i zjednaniu sobie szcze­
pów indjańskich, redaguje nową kon­
stytucje. Zakłada on również nowy 
order „Stalowej K orony“, którym  
szafuje szczodrze. R epublika ch ilij­
ska  chcąc pozbyć sie nieprzyjem nego 
konkurenta, urządziła na niego za­
sadzkę, k tóra spowodowała w r. 1862 
jego aresztowanie, a następnie um ie­
szczenie w jednym  z domów dla obłą­
kanych we F rancji. Jeszcze kilka 
krotnie podejm uje Orllie I. próby od­
zyskania korony, porusza prasę dla 
swej sprawy, ale wszystko nadarem ­
no. B ratanek jego, ty tu łu jący  sie 
Achillesem I., n ie  zdoła już dojść swych 
praw  dynastycznych. A m eryka Połu­
dni owa posłużyła również innem u 
aw anturnikow i za teren  jego m onar­
szych planów. Je s t nim  A m erykanin 
W illiam  W alker, rozpoczynający od 
dziennikarstw a i adw okatu ry ' w No­
wym Orleanie, w pocz. X IX . w. Z po­
mocą 140 drabów podbija W alker 
półwysep K aliforn ji, zdobywa m iasto 
La Faz, wkrótce jednak  zostaje s tam ­
tąd  wypędzony. Ale nie daje za w y­
graną. D rugim  jego „wyczynem“ jest 
zdobycie w r. 1854 republik i N icara- 
gui, gdzie zdarzają sie ciągłe rewolty 
wewnętrzne. K orzystając z zamętu, 
a rm ja  W alkera złożona z około stu  
ludzi, ląduje w porcie Realijo. Po róż­
nych perypetjach, śm iałkowie zdoby­
w ają V irg in  Bay nad jeziorem  N icara­
gua, w ypędzając w ojska rządowe, pod­
daje im  sie G ranada i  W alker ogłasza 
sie księciem N icaragua. D rapieżny ten 
łupieżca robi w ypad na  republikę 
Costarieę, a sam  stanąw szy na czele 
wojska odnosi duże zwycięstwa. Na 
chwilę św iat zapomina, że m a do czy­
nienia z aw anturnikiem  i uważa go 
za męża stanu  i bohatera: „Biały
Dom“ naw iązuje z nim  kon tak t dy­
plom atyczny. K ilka m iesięcy jego 
rządów dem askuje jednak tego nowo­
czesnego ty ran a : k ra j pokryw a się
'szubienicami, p rzyw raca on niewol­
nictwo, wprowadza rządy ucisku i r a ­
bunku, co rew oltuje jego poddanych 
n kończy się wypędzeniem „księcia“. 
Powróciwszy do U. S. A. W alker czai 
się do dalszego skoku na swą ofiarę 
N icaragnę. Znów ląduje w porcie 
B un ta  Arenas, lecz dzięki zdradzie 
kończy się ostatcczn ie jego> karje ra . 
Jeszcze ra z  rzuci s ię  on n a  republi­
kę H ondurasu, ale zostaje on roz­

strzelany przez p lu ton  żołnierzy 
rępubliki i um iera jak  bohater. 
Z m onarchistycznych epizodów_Ame- 
ryk i Warto wspomnieć jeszcze o ce­
sarzu H aiti Jan ie  Krzysztofie I. ży­
jącym  w pocz. X IX . w. Na czele re­
wolucjonistów walczących z  rządam i 
francuskim i na wyspie San Domingo 
staje  w r. 1812 woźnica Jan  K rzysz­
tof i przez pięć la t rządzi w yspą po 
dyktatorsku. W roku 1812 dyktator ob­
wołuje się cesarzem H aiti jako H en­
ryk Ja n  K rzysztof I. J e s t  świetnym 
politykiem  i  dobrym organizatorem , 
buduje w spaniały zam ek" na szczycie 
strom ego wzgórza, mogący pomieścić 
10 tys. żołnierzy. Rządy jego są  jed­
nak ąkrutne: ponad 20 tys. poddanych 
postradało w tym  czasie życie. I  on 
cierpi n a  m anję wielkości: chce się
stać dla czarnych drugim  „królem 
słońce“. Pow staje w spaniały dwór, 
(stworzony ad hoc z daw nych niew olni­
ków, którzy otrzym ują liczne dyplomy 
książęce, hrabiow skie i  godności dwor­
skie. Zachorzawszy ciężko w r. 1820 Ce­
sarz  odbiera, sobie życie złotą kulą! 
Nawet śmierć tego dziwnego człowie­
ka była w swoim rodzaju w ielka 
i wspaniała.

Do pomniejszych monarchów z w ła­
snej woli i  łaski należy Francuz, ba­
ron T h ierry  samozwańczy król No­
wej Zełandji, oraz F ilip  P inel, szmu- 
gler, król wysepki norm andzkiej Ee- 
rehou, k tó ry  tam  faktycznie panow ał 
do r. 1883. Od królowej W ik to rji został 
naw et obdarowany fa jk ą  i... drelieho- 
wem ubraniem ! Inny  aw anturnik, W ę­
gier Solim an Inger ogłosił się przed 
w ojną św iatową em irem  k ra ju  Somali, 
należącego obecnie do Włoch. Dziś 
żyje jako ro ln ik  we wsi rum uńskiej. 
A m erykanin H arden-H ickey ogłosił 
się 1898 t. królem  wyspy T rinidad, 
i czerpał następnie znaczne dochody 
z sprzedaw ania swego orderu! Skoń­
czył samobójstwem z nędzy. F ra n ­
cuski m iljarder, fab ry k an t cukru Ja- 
kób Lebaudy ogłosił się cesarzem  S a­
hary , notyfikując sw e w stąpienie na 
tron  rządom  przez efektownie u b ra­
nych „ambasadorów“. Skończył on ży­
cie w obłędzie. Śladam i tych m anjaków  
poszła również b ra tan ica  angielskie­
go męża s tan u  W illiam a P it ta  — la ­
dy E stera  Stanhope, ogłaszając się 
następczynią starożytnych  królów 
P alm iry  w S y rji. O błąkana um arła  
w swej siedzibie u stóp gór Libanon. 
W ostatn ich  czasach praw a do ty tu ­
łu kró la  A ndorry  zgłosił Borys I. 
urodzony w Wilnie^ wzniecając w re ­
publice popłoch i  zm uszając F ran c ję  
i H iszpanię do interw encji.

T rudno wym ienić w pobieżnym 
szkicu tych  wszystkich, k tórzy  wycho­
dzili z ram  norm alnego życia i  two­
rzy li sobie fikcyjne, sezonowe króle­
stwa. O ile większość tych ludzi nale­
żała do typu  zdecydowanych obłąkań- 
3Ów i megalomanów, o ty le inni, przy 
sp rzy ja jących  okolicznościach, m ogli 
by li w yróść n a  postacie napraw dę h i­
storyczne. Chodziło jednak w łaśnie o 
ten łu t szczęścia, którego losy im  po­
skąpiły . Diadeiny, k tóre przywdziali, 
pozostały koronam i królów karnaw a­
łowych.

J a n  Maleszewski.

O  Z M I E R Z C H U
F o t .  D r  P .  W o lf f
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Napisał H. WI L D
— U kryję ją  w mojej kajucie l po 

zostanie w niej, póki nie przybijemy 
do Szanghaju — rzekł do mnie pół­
głosem Harcourt.

Było to rzeczywiście najprostsze 
wyjście z sy tuacji: wysadzić ją  na
ląd w Szanghaju, w obrębie konceśyj 
cudzoziemskich. W tedy Mr. Koo bę­
dzie bezsilny wobec niej — ona zaś, 
jeśli zechce, bądzie m ogła wsiąść na­
tychm iast na pierwszy lepszy statek, 
odjeżdżający do Europy.

Tak — wszystko składało się do­
skonale... gdyby nie ta  nieszezęsiia 
lampa! I  to w tern miejscu właśnie, 
podczas gdy cały pokład tonął w cie­
mnościach! Bo, jak  skonstatowałem, 
oszczędzano bardzo na świetle na 
na Fai-tsi-łongu,.. Zawsze tak bywa 
w życiu: jakaś błahostka staje się
pierwszem ogniwem łańcucha niesz­
część! Ta przeklęta lampa! Gdyby nie 
ona, kapitan, k tóry  — zam iast sie­
dzieć zamknięty u siebie, przy kieli­
szku, jak  przypuszczaliśmy — włó­
czy! się po pokładzie, nie byłby nas 
spostrzegł. K ilka kroków zaledwie 
dzieliło wylot drabiny od wejścia do 
kajut! — I  stąd całe nieszczęście!

Usłyszeliśmy nagle głos kapitana. 
H arcourt zatrzym ał się — nie mógł 
postąpić inaczej... Z ciemności zbli­
żało się ku nam, sapiąc i m rucząc jak  
niedźwiedź, ogromne cielsko kap ita­
na. Stanąwiszy przy nas, zapytał bru- 
talnie mego przyjaciela:

— Co to za dziewka ł
I  od tej chwili miałem pewność, że 

wszystko weźmie jak  najgorszy 
obrót!

P an i Koo wzdrygnęła się cała, 
usłyszawszy ów głos szorstki i ochry­
pły — instynktow nie rzuciła się ku 
H arcourt‘owi, jakby  Szukając w nim 
obrony. On zaś odrzekł stanowczym 
głosem :

— Ta pani jest Francuską — ̂  tak 
jak  ja. Musi koniecznie _ dostać się 
jak  najprędzej do Szanghaju. Podją­
łem się dowieźć ją  tam.

— Co? Pasażerka! — Nie jestem 
komendantem pasażerskiego okrętu. 
Spieszno je j do Szanghaj u? — A mnie

Tłum. IULJA
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co do tego? — Dalej wynosić się z me' 
go pokładu — i to prędko!

— Dałem słowo bonom, że dowiozę 
ją  do Szanghaju — rzekł Harcourt.

-Kapitan zaśmiał -się urągliw ie:
— Doprawdy? — Słowo honoru! — 

O, to bardzo ważna okoliczność!
Młoda kobieta um iała widocznie 

coś, nieco po angielsku; w ystarczają­
co jednak, by zrozumieć, że od tego 
sporu zależał jej los — i przeraże­
nie ogarnęło ją  na nowo. Znając 
H arcourta, byłem pewny, że w owej 
chwili byłby najchętniej ubił na 
miejscu kapitana. Ale potrafił zdobyć 
się na  cudowne — niebywałe wprost 
opanowanie! Nie poznawałem go.

— Ta pani zapłaci dobrze za prze­
wóz — obiecała dać dwieście dola­
rów...

Oczywiście te dwieście dolarów 
H arcourt brał na swój rachunek, bo 
pani Koo1 nie m iała chyba jednego 
sapeka, który  mogłaby uważać za 
swoją własność... K apitan  zawahał 
się. Przy całej złośliwości był bowiem 
chciwy... Chętnie byłby odesłał z kw it­
kiem tę  kobietę, dla sam ej przyjem ­
ności pokrzyżowania jej szyków — 
przecież słyszał, że dla ważnej przy­
czyny m usiała jechać do Szangha­
ju! — i zarazem dla dokuczenia swe­
m u zastępcy, który ją  na pokład spro­
wadził. Lecz te 200 dolarów znęciły 
go... Dwieście dolarów — w piastrach 
chińskich — za przejazd pojedyncze­
go pasażera, na którego utrzym anie 
nie potrzebował wyłożyć ani gro­
sza! — przejazd tak krótki, że w owych 
czasach płaciło się zań w pierwszej 
klasie na pasażerskich okrętach za­
ledwie 40 dolarów!

— Zgoda — m ruknął, ale żywić jej 
nie będę — i niech sobie nocuje gdzie 
chce. Z szefem mechaników (był to 
Syngalesko — portugalski, z Ma- 
caol — albo z panem, jeśli będzie wo-
lała— , , j

O statnie zdanie kryło obelgę pod 
adresem H arcourta Lecz przyjaciel 
mój nie zareagował naw et na  nią.

Czułem, że odetchnął tak, jak  i ja  
z ulgą, i że taki, a nie inny był wynik 
negocjacji z kapitanem.

Młoda kobieta blada i zdyszana 
stała obok niego; widocznem było, iż 
do świadomości jej nie doszła decy­
zja, jaką powzięto względem niej — 
ani gruhjaństw a, w które nie omiesz­
kał ubrać swego ustępstwa kapitan  
Fai-tsi-longu.

— Załatwione — zwrócił się do niej 
Harcourt. — Proszę mi podać rękę. 
Łatrwo tu  potknąć się na linie. Zapro­
wadzę panią do kabiny.

Usłyszałem głębokie westchnie­
nie — pani Koo zachwiała się. Byłem 
pewny, że upadnie, takie wrażenie 
zrobiły na niej słowa H arcourta.

— Boże mój! — westchnęła. — Oca­
lona — jestem 'ocalona!

— A któż tam  jeszcze sunie do nas 
po nocy?? — rzekł nagle kapitan. — 
Niechno pan zobaczy, co to — zwrócił 
się do H arcourta — bo słyszę plusk 
wioseł...  ̂ . . . .

Po chwili ujrzeliśm y w zbliżającej 
się łodzi wysokiego wzrostu Chiń­
czyka, a za nim kilku innych, trzy­
m ających papierowe latarnie. Po 
chwili, całe to towarzystwo poczęło 
gęsiego wstępować po szczeblach d ra­
binki, wiodącej na pokład.

Trąciłem  łokciem H arcourta i sze­
pnąłem:

— To Mr. Koo — zdaje mi się, ze 
to on...

— Myślisz? — odszepnął żywo. — 
A do wszystkich djabłów!!

W te j chwili przodownik pochodu, 
ów Chińczyk, odziany w niebieską 
szatę, w czarnej mycce, zdobnej w 
czerwony guz, wstępował już na po­
kład Fai-tsi-longu. W tedy poznałem 
już z całą pewnością, że był to Mr. 
Koo. Na jego widok młoda kobieta 
wydała stłumiony okrzyk i osunęła 
się na kolana. H arcourt instynktow­
nie stan ą ł przy niej.

— A cóż to za chińska inwazja! — 
m ruknął kapitan i zwracając się do 
Mr. Koo, rzucił szostko: — Ozego tu 
chcecie? — Jestem  komendantem te­
go statku. — Gadać prędko, z czem 
przyszliście — i wynosić się!
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Mr. Koo skłonił się na  przyw ita­
nie, trzym ając ręce złożone i ukry te 
w długich rękaw ach swej niebieskiej 
szaty. 1’oczom zaczął mówić spokoj­
nie, bez cienia gniewu i bardzo po­
praw ną angielszczyzną. Ani jedna 
zgłoska nie zadzwoniła głośniej od 
innych w jego przem ów ili Powiadał, 
że przybył na okręt po swoją żonę. 
Widocznie żona m iała ochotę przeje­
chać się po m orzu — lecz on, nie uw a­
żał tego za wskazane... Nieprawdaż? 
Żona jego nie zdawała sobie spraw y 
z niebezpieczeństw, k tóre grożą w ta ­
kiej m orskiej podróży kobiecie m ło­
dej i  samotnej... Obowiązkiem jego 
było przeszkodzić temu, gdyż, jako 
legalny jej mąż podjął się opieki nad 
nią... K apitan  — w swej głębokiej 
m ądrości — niechybnie zrozumie, że 
on, Mr. Koo, ma słuszność i prawo 
za sobą — i uzna, iż nie powinien za­
trzym ywać na  swym pokładzie żony 
wbrew woli męża... Oo zaś do Mrs. 
Koo, to, u ję ta  zapobiegliwą trosk li­
wością, z jaką  mąż pragnie zapewnić 
jej bezpieczeństwo, niechybnie żywić 
będzie wdzięczność dla niego, kiedy 
zpowrotem znajdzie się pod jego da­
chem...

Mówił to wszystko, kiw ając się 
ustawicznie, jak  gdyby k łan iał się 
eiągie --- z rekam i złożonemi na p ier­
siach, skry tein i w jedwabnych fa ł­
dach rękawów — z tw arzą  nieporu- 
szoną i obojętną jak  maska. Zdawało­
by się, że wszystko, co mówił, n ie  ty ­
czyło się jego osoby — ani śladu 
wzruszenia, gniewu, zazdrości — nic!

K apitan  postąpił był krok naprzód 
i  s ta ł teraz w pełnem świetle papie- 
rowyeh la ta rń  Chińczyków. W  wyba­
łuszonych jego oczach malowało się 
bezmierne zdumienie — wreszcie 
przerw ał układną przemowę Mr. Koo:

— Słuchajno, ty. Chińczyk — ta 
mała, to n iby  tw oja żona — n a­
praw dę1? Ożeniłeś się z nią? Legalniej 
ożeniłeś się? — Nie, co za kawał!

I  zaśmiał się; cała m asa jego tłu  
stego cielska drgała  i trzęsła się ob 
rzydłiwie w tym  potw ornym  śmie­
chu.

— A to kawał! — rechotał. — Hej, 
dobrodzieju, m ój zastępco — a pan 
wiedział, kto to ta  kobieta?

P an i Koo klęczała ciągle, oparta 
o ścianę kabiny, tak, jak  osunęła się 
na ziemię na widok m ałżonka. Zwró­
cona ku kapitanowi, w patryw ała się 
weń z natężeniem.

— Nie obchodziło mnie to wcale, 
kim  jest ta  pani. — Chciała jechać 
z nam i i to mi w ystarczyło — odparł 
chłodno H arcourt.

— A le mnie, nie w ystarcza to — w ar­
knął kapitan  — nie w ystarcza wcale! 
Niech się wynosi natychm iast, razem  
ze swoim małżonkiem! i za tarł
z zadowolenia swe tłuste  ręce. — Ani 
m i się śni bawić w porywacza ko­
biet! — A mój paten t kapitański? — 
Mam może ryzykować, żeby m i go 
cofnięto?!

— Ż artu je pan  chyba! W ie pan 
doskonale, że nie ryzykuje pan nic!

— Dość tego — przerw ał mu kapi­
tan  i zwrócił się do pan i Koo: — Won! 
Zabieraj m i się stąd  zaraz — z mę­
żem, skoroś sobie takiego wybrała! — 
P rzesta ł ci się podobać? Trzeba było 
nie wychodzić za  niego! To już nie 
pierw sza dam ulka, co tak i kaw ał wy­
cina przede mną! Zechce się takiej 
Chińczyka — a potem jak  go raz sko­
sztuje — jaśnie pani zaczyna nosem

kręcić i  robić obrzydzoną... Ciekawość 
ukarana, m oja ślicznotko — samaś 
w inna sobie!

M łoda kobieta zerw ała się z klę­
czek i poczęła mówić prędko, bezła­
dnie. K ład ła  wszystko na jedną k a r­
tę w tej chwili i świadomość tego 
podniecała ją  jeszcze bardziej. Pow­
tarzała  to, co opowiedziała nam  
wpierw, w łodzi. Mówiła słabo po an­
gielsku — m ieszała francuskie i an ­
gielsk ie wyrazy — a wszystko to 
z akcentem takiej rozpaczy, że do­
praw dy serce rwało się w kawały, 
słuchając jej. W idziałem, że H a r­
court poruszony był tak samo jak  ja, 
do głębi. A kapitan  stał, rozkraczony 
naprzeciwko niej — ręce wcisnął 
w kieszenie spodni i słuchał rozdzie­
ra jącej skargi nieszczęsnej kobiety 
z wyrazem złośliwego rozbawienia, 
na  czerwonej, ordynarnej gębie. Wie-

Tak — w szystko  składało się doskonale... 
g dyby nie ta nieszczęsna la m p a !

działem naprzód — i aż za dobrze! — 
jak i będzie skutek tych b łagań i za­
klęć, k tóre nam  obu litością przeni­
kały  dusze.

P an i Koo um ilkła wyczerpana. Za­
padło milczenie. Milczenie to zda­
wało się być częścią te j nocy ciepłej, 
dusznej i wilgotnej- N igdy nie m y­
ślałem że m ilczenie może być ezemś 
tak  eiężkiem. — Widzę, jakby  to by­
ło dziś, tę n iesam ow itą grupę, jaką 
tw orzyliśm y w kręgu  mdłego św ia­
tła, które rzucała lam pa, sto jąca na 
podłodze, podczas gdy głowy nasze 
tonęły w cieniu- Przypływ  wzmagał 
się — wzniecał m iękki chlupot fali 
wzdłuż boków statku. Mr. Koo s ta ł 
poruszony, a przybyli z nim  Chińczy­
cy zdaw ali się być całkowicie obo­
ję tn i n a  wszystko, co działo się wo­
koło- Aż m nie to drażnić zaczynało,.. 
N a s ta tk u  nie było najm niejszego 
ruchu; załoga pokładła się już na 
spoczynek.

I  widzę ją  zawsze w tern nędznem 
świetle — tak ą  piękną, z tem i rudo- 
złotemi błyskam i we włosach, drżącą 
w oczekiwaniu w yroku, k tóry  m iał 
zadecydować o jej losie.

— Mr, Koo — odezwał się H arcourt 
po angielsku —- dlaczego chce pan 
przemocą zatrzym ać przy sobie ko­
bietę, k tó ra  pana n ie kocha? — Niech­
że p a n  będzie rozsądny!-

A Mr- Koo skłonił się i odparł 
z niesłychaną uprzejm ością, że pani 
Koo należy do niego — że je s t jego

praw ow itą żoną — że wolą jego jest 
zabrać ją  ze sobą —' i że w kw ęstji 
tej konsułowie będą zmuszeni p rzy­
znać m u rację.

- -  Przepraszam  — odrzekł H a r­
court — w tej chwili je s t pan na ob- 
eem terytorjum . Znajdujem y się na 
angielskim  okręcie- Nie m a pan  p ra ­
wa zabierać stąd  tej pani wbrew 
je j woli. Byłby to gwałt, którem u 
m am y prawo przeszkodzić.

— Pod warunkiem , że ja  zgodzę 
się na obecność tej pani tu ta j — 
wmieszał się kapitan. — Jesteśm y 
na chińskich wodach. — S tać  się 
współwinnym porw ania — nie! — 
Nic z tego! — Dosyć, m oja piękna 
pani- Postanowiłem  i kwita! Jestem  
przecież po Bogu, jedynym  panem  
na moim statku! — zadrw ił na  końcu.

— O — zawołał porywczo H a r­
court - r  nie z obawy przed ściągnię­
ciem n a  siebie niem iłych następstw , 
odmawia pan — ale poprostu ze złej 
woli!

Zaczynał już bowiem tracić pano­
wanie nad sobą i  rozdrażnienie b ra ­
ło w nim górę. W  odpowiedzi na to 
kap itan  rozpętał swój piekielny 
śmiech.

— Pewnie! —- T rafiłeś jak  zawsze 
w sedno, m ój chłopcze! Cała ta  hi- 
sto rja  dosyć mi się podoba — a n a­
wet bardzo m i się podoba! — Ta 
piękna pan i będzie m usiała dzielić 
łoże Chińczyka. — aż do skończenia 
wieków-.- Nic jej n ie  pomoże!
Ejże! — panie mój zastępco, a może 
ci w padła w oko, ta  ptaszyna... Tak 
m i się zdaje. A — to będzie jeszcze 
lepsza heca!— Aż cię skręca, że Chiń­
czyk zabierze ją  ze sobą, co?

I  aż trząsł się ze śmiechu- H arcourt 
pohalmował się  ̂ i tym  razem — eo 
może m u być poczytane za w ielką 
zasługę! Ale robił to dla niej...

Tak, dla niej... z miłości do niej. 
Bo widziałem, że strac ił zupełnie 
głowę dla tej kobiety. Je j pięk­
ność — rozpaczliwe jej położenie — 
tragizm  tej chwili.-. Czuł się jedynym  
jej opiekunem. — A ja, w ie pan, ja  
także czułem, że tracę powoli głowę... 
B yła taka  wzruszająca! A to bierze 
mężczyznę. W iedziałem jednak, że m u­
szę usunąć się w cień przed nim. W ie­
działem, że H arcourt m iał do niej 
większe praw a, niż ja. Bo czyż mo­
głem spodobać się je j — ja, tak i jak  
byłem? Ciężki, niezgrabny — z tym 
mało lotnym  umysłem-.. A on, taki 
żywy, subtelny, świetny! Czyż ja
potrafiłbym  wynaleźć jak iś ra tunek  
dla niej? W ynaleźć i odważyć się 
nań? — Nie, żebym był tchórzliwego 
usposobienia — ale z n a tu ry  jestem 
niezdecydowany^ wahający... Lubię
zawsze rozważyć wszystkie za i prze­
ciw- Jestem  człowiekiem krótkowzro­
cznym. A le on, z tą  zadziw iającą
szybkością koncentracji m yśli i po­
bran ia  decyzji — on m iał już w tej 
chwili gotowy plan ra tu n k u  dla niej.

— Postanowione! — zawyrokował 
kapitan . — Chińczyk, zabieraj stąd 
żonę. J a  jestem  za sprawiedliwością: 
trzeba oddać każdemu, co się komu 
należy. I  nie chcę, żeby m i zakłócano 
spokój n a  moim okręcie! — Dalej, 
ruszajcie — i prędko!

Nie w yobraża pan  sobie, jakim
wstrętem  przejm owało m nie to zimne 
okrucieństwo- Był t.o napraw dę zły 
człowiek — dla którego widok cier­
p ien ia bliźnich b y ł najsm aczniejszą 
U C Z tą .  nastąpi).



; A R T Y Ś C I  N A  C E N Z U R O W A N E M

DLACZEGO
ALICJA MATUSIAKÓWNA
została ulubienicą publiczności?

O d f t w L a d a f o  h d k ę :
INSPICJENT: — Jest to kw estja talentu i umiejętności zdobywania 

sobie tej sym patji. Proszę mi wierzyć, że wszystko zależy od pierwszej 
roli, naturaln ie  nie w życiu, ale na  danej scenie. Jeśli los tak  zrządzi, 
że artystka dostanie najodpow iedniejszą dla swego emploi rolę, a dużo 
ma tu  do powiedzenia reżyser, natenczas powodzenie jej występu jest 
„m urow ane“. I tak  w łaśnie było z p. Matusiakówną. Pod  względem a r­
tystycznym najw yżej stawiam  je j kreację w „Starem  winie“. W  kome- 
djach muzycznych jest niezrównaną, posiadając wszystkie warunki, ja ­
kie ten rodzaj widowiska stawia artystce.

ELEKTROTECHNIK: — Mojem zdaniem powodzenie, z którem  tu się 
spotykamy, tkw i w niezwykle łatwem nawiązaniu kontaktu z publicz­
nością, w ynikająeem  z swobody bycia na scenie, wrodzonego tałentii 
i odpowiedniego wżycia się w odtw arzane postacie. Inna  artystka w yj­
dzie na scenę i czuje się na niej m niej swobodnie, ma poprostu tremę, 
a to m ojem  zdaniem  przyczynia się do niepopularności. Publiczność nie 
lubi „zgrywania się“ i niechętnie odnosi się do tak  pojętej sztuki a k ­
torskiej. W  tym wypadku nie obserwujemy tych błędów. Widzimy na­
praw dę sam e walory.

P oniżej: Jako  Basia w „Krakowiakach i Góralach“
Bogusław skiego. Fot. „ A s“ .

A lic ja  M a tu s ia k -R a d u lsk a , a r ty s tk a  te a tru  
im. S ło w a c k ie g o  w  K ra k o w ie . Fot. „ A s “.

FR Y ZJER :.— Ta artystka posiada niezwykłe bo­
gactwo werwy scenicznej i tem bierze w jassyr 
serca widzów.

★  ★  -K
KAPELMISTRZ: — Dla mnie jako muzyka bę­

dzie zawsze ciekawym występ artysjtki dram atycz­
nej w sztuce, k tó ra  opiera się na śpiewie i tańcu. 
Dlatego więc przedewszystkiem zwróciłem uwagę 
na kreacje p. Matusiakównej w „Rozkosznej dziew­
czynie“ i w „Krakowiakach i Góralach“. Obie te 
role „leżą na niej jak ulane“, choć każda z nich 
reprezentuje zgoła odmienny typ. W  tem  właśnie 
tkwi talent artystki, k tó rą  uważam za bardzo 
współczesną aktorkę, posiadającą wszystkie w a­
runki, aby być atrakcją  w m odnym  repertuarze. 
Wyczucie rytm u m uzytznego, z którym  łączy się 
idealnie rytm ika ciała, sharmonizowartie ruchów 
i plastyka tańca, sposób operow ania głosem, śpiew 
oparty na dykcji i ekspresji z właściwem oddaniem 
liryzmu gdzie należy (duet w „K rakowiakach“ ) — 
oto walory, które przem ożnie w pływają na widza 
i słuchacza.

Odpmiada widownia:
BILETER: — Nic w tem  dziwnego, że taka ak ­

torka podoba, się publiczności. Jest ładna, dobrze 
śpiewa i tańczy, a to  w  dram acie jest przecież 
rzadkie. W  operetce to co innego, ale i tam  wiel­
kie talenty nie często się spotyka. Tak, jak  od 
kom ika wymaga publiczność, by ją rozśmieszał,

(D okończenie na str. 31-ej).
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M. M. D U D R E W I C Z O W A
KORONKI KLOCKOWE

Poimdędlzy punkto)mi u—:m jesit m ało  m ie j­
sca, eiie rotoimy wiięc m ereżki. Przerabiając 
w tem  mieylscu. ptóeienko, ściągaimy iinloicno 

■ i  ciaisno wszystkie pairkd, .ściągając parSki 
w dół a parkę przerabiającą w bok.

Parkę, biegnącą brzegiem ząbka, kręci się 
zawsze dwa razy, tak  sam o jak  parkę, biegną­
cą z drugiej stromy brzegiem koromeczkd. 
Skra jną  parkę  przy ząbku i sk ra jn ą  parkę 
przy dziurkach oidkładamy po przerobieniu 
na tył poduszki, aby brzegi modno się w y­
ciągały.

« )
m ereżka. Począwszy od niego, zaczynam y 
po zrobieniu pajączka now y ząbek.

W  punkcie —m najlepiej w bijać większą 
kolorow ą szpilkę, by dobrze sobie zaznaczyć, 
że w tym  puiiikdie łączą się z so b ą  diwa są ­
siednie ;ząbiki. Na razie pozostawiam y praw ą 
stronę w spokoju. Mamy początek koronecz- 

ki, złożony z  wstępnego pajączka, dziurek 
i ząbka. Dalszy ciąg roboty, to cały pajączek. 
Robimy go tak  samo, jak  podane było szcze­
gółow o w poprzednim  num erze przy opisie 
roboty Wistaiweczk'v z pajączkiem . (C. d. n.).

fP !
ir-m,

4
i/ äüsei

Dla m ałych dziew czynek  robótki klockowe  
stanow ią ulubione zajęcie, w yrabia jąc rów ­

n ież ich z m y s ł p iękna.

Eoroneczka z pajączkiem  
i ząbkiemfpłóciennym.

W  poprzednim  numezrze przedisławioną 
była tedhńika wykonania pajączków  
kloukioiwych z zastosoiwaizdem takie­

go pajączka na 4 park i do rws t acw e c z k  i. 
Do. tej wistaweozkii podajem y dziś odpow ied­
n ią  k o r  o n e c z k ę z pajączkiem  n a  4 p a r­
k i i ząbkiżem. płóoienkoiwym.

Przedsltawia ją  reprodukoiwany obok sche- 
m ąt rysunkowy i fotografja. Do. wykonaniii 
takiej koroinieczki1 potrzebujem y 11 p a r  k loc­
ków. Zawieszamy je n a  wżorze w edle sche­
m atu: w  punktach a—d  po 2 pary , w p u n k ­
cie b 4 pary, a w  punk tach  c—e—i po jednej 

parze.
Najpierw kloekujem y d rugą połowę pającz­

ka zupełnie tak  samo, jak  przy opisyw anej 
w poprzednim  num erze wśtaiwecizce. Potem  
odkładam y z p raw ej strony dwie pary  (nóżki 
pajączka) do roboty ząbka, a :z lewej s tro ­
ny roblimy dziurki i brzeg. P raw a parka  
z punktu  —a oraz górna nóżka pajączka 
tworzy punkt —-o. Następnie pary  z punktów  
a—o d a ją  nam  punkt —p. T aką sam ą skośną 
lin ją  schodzimy, p rzerabiając drugą nóżkę 
pajączka, aby stworzyć punkty  r—s —t. Para  
z punktu — t pozostaje do dałszego. w ykony­
wania brzegu koronki, park i r —s. posłużą do 
w ykonania następnego pajączka. Zanim do 
niego dojdziem y, k loekujem y ząbek.

Zaczynam y od punk tu  — d, gdzie w iszą dwie 
p a rk i Przerabiam y na  lewo Wszystkie parki 
i w bijam y szpilkę w p u n k t —c, tuż obok 
wbitej już szpilk i W racam y n a  praiwio^ kloc- 
ku jąc  do —g. T utaj pam iętać należy, że 
■przed punktam i g—h—di robim y mereżkę. 
W racam y z punktu  —g n a  lewo, klookując 
gładkie płócdenko. Na końcu dobieram y gór­
ną  nóżkę pajączka, skręconą 4 razy i tw o­
rzymy punk t —j. Stąd ikloiokuijemy na praiwo 
do punk tu  —h, potem  na  lewo do —1, gdzie 
przybieram y 4 razy skręconą drugą nóżkę 
pajączka, tw orząc punkt —1. Po sizpiiłoe prze­
robienie i odkłada się lew ą parkę do1 roboty 
nowego pajączka. Z punk tu  —1 w racam y 
klockując do punktu —i, potem  na  lewo do 

ł. I tu ta j pozostawiamy po przerobieniu 
lewą parkę dla pajączka i kończym y ząbek, 
klockując jeszcze punk t —m i  na  lewo 
punkt —m.

i m m m m m m B m m m s t r n m M m m m w m m m

■ M i i f l M B f S S a S S ? '  ̂
i ■  ( 3 ( r i i J
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Sarny w ykonane techniką  klocko­
wą zapom ocą płócienka, s iekan­
k i i w arkoczyków  klockow ych.

Poniżej: K w adra t k lockow y ze  
sty lizow anym  liściem  w ykona ­
nym  w połow ie p łócienkiem , 

w połow ie za ś  siekanką

Z punk tu  —m, gdzie nie zo­
staw iam y żadnej park i, w raca 
m y n a  praw o, p rzerab ia jąc  płó- 
cienko do punk tu  —u. P rzed  
tym  punktem  robi się znowu

N a  p r a w o :  I) K o ro n k a  z  p a ją c z k ie m  o 4-ch  p a rk a c h , z  zą b k ie m  p łó c ie n k o w y m .  — 
II )  S c h e m a t k o r o n k i  z  p a ją c z k ie m  i zą b k ie m  p łó c ie n k o w y m  na  11 p a r e k ;  w  tem

p a ją c z e k  na 4 -ry  p a rk i .
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ZYCIE
JAN W IK T O R  LAU REA TEM  M IASTA KRAKOWA Z SCENY POZNAŃSKIEJ

O.sta lilio Wybitny iintor krakow ski Jan  
W iktor otrzym ał nagrodę literacką m iasta 
Krakowa za sw oją pracę „Orka na  ugo­
rze“. Jak  jednom yślnie stw ierdzają k ry ­
tycy, dzieło W iktora należy do książek, 
omawiających najlepiej życiowe zagadnie­
nia naszej wsi. Na- zdjęciu mom ent w rę­
czania nagrody laureatow i przez prezyden­
ta m iasta K rakowa dra Mieczysława 

Kapltekiego w gabinecie Magisjratu;.

Z PARYSKIEGO KONKURSU TAŃCA

Poniżej: W ielkie zainteresowanie wzbudził 
w sferach artystycznych Paryża konkurs 
tańca, urządzony w Narodowem Konserwa- 
to rjum  Muzycznem. L aureatkam i konkur­
su zostały: p. T hurston (po lewej) oraz p. 
Vallieres, k tóre odznaczone zostały nagrodą 

tańca.

SUKCES RADJOW Y M ill LEVOVEJ Teatr Polski w Poznaniu w ystawił udaną 
kom edję Bus-Feketego „Z miłości niedo­
statecznie“. W iele ciekawych m om entór 
psychologicznych, żywa akcja i nader ak 
tualny temat) jak  również dobra gra a rty ­
stów złożyły się na pełny sukces tej sztuki. 
Na zdjęciu scena z I aktu z (od lewej) pp. 
Zasadzianką, Porębską i Łabuńską w ro ­

lach trzech przyjaciółek.

CHRZEST PRZYSZŁEGO MILIARDERA
Poniżej: Jak  wiadomo, dziedziczka olbrzy­
m iej fortuny W ooltworthów, B arbara H ut­
ton 1-voto ks. Mdivani wyszła rok  temu 
zamąż za duńskiego arystokratę  hr. Haug- 
witz-Reventlow. Ostatnio odbył się w L on­
dynie chrzest synka hr. Haugwitz. Na izdję- 
ciu m łoda m atka  z przyszłym  dziedzicem 
fortuny, w otoczeniu ojca mr. H utton (po 
lewej) oraz męża. K eyston e  — Berlin .

mmm
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Do najbardziej udanych audyćyj w okal­
nych Polskiego R adja należy w ostatnich 
czasach występ p. Mili Leivovej, zdolnej 
śpiewaczki jugosłow iańskiej. P. Levova, 
pochodząca z Sarajewa, odbyła studja m u­
zyczne w W iedniu, następnie zaś występo­
wała z koncertam i w Austrji, Bułgarji, Cze­
chosłowacji oraz w rodzinnej Jugosławji, 
gdzie zaangażow ana była w Operze królew ­
skiej w Belgradzie, Słuchaczy polskich za­
znajom iła p. Levova z jugosłowiańskiemi 
pieśniam i narodowemi, kom pozycjam i Duga- 
na, Bersego, Milojewica, K ristića i innych.
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e w szystkich kra jach  zachodniej 
Europy, jakoteż i w Ameryce, 
gdzie sam ochód nie jest p rzed­
m iotem  zbytku i służy każde­
mu przeciętnem u obywatelowi 
do wszelakiej lokom ocji, coraz 

bardziej powszechnym staje się przem iły a 
zdrowy w skutkach zwyczaj spędzania 
końca tygodnia zdała od wielkom iejskiego 
życia i jego rozgw aru. C harakter tego ru ­
chu staje się coraz bardziej żywiołowy, 
obejm ując w swym zasięgu coraz liczniej­
szych zwolenników i, entuzjastów  i to nie- 
tylko wśród elity najzam ożniejszych, ale 
także m niej od fortuny uposażonych „m iesz­
czuchów".

W idok w spaniałych szos, wiodących 
z m iast i do miast, tam na  szczęśliwym Za­
chodzie, przedstaw ia we wszystkie soboty 
popołudniu i niedzielne wieczory niezwykłe 
dla nas zjawisko. Oto ruch autom obilowy 
w zrasta do niebywałych rozm iarów  i n ie­
m al może konkurow ać z nasileniem  wiel- 
komiejskiem . To sznury sam ochodów i m o­
tocykli m kną ku w szystkim okolicznym

- v \
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Sam ochód z  p rzyczep io n ym  dom kiem  w eek-endow ym  wybiera się w  podróż.

SAM OCHODOW E D O M K I W E E K -E N D ’OW E
zem. Do m ieszkań nie dochodzą głosy p ra ­
cy, one są przeznaczone jedynie na życie 
pryw atne. A pomimo swoistych mieszczań­
skich wygód, jakie  je cechują, mieszkańcy 
Londynu „uciekają“ od nich, spędzając ko ­
niec tygodnia w bliższych Brighton, Dover, 
Chichester czy też w wielu innych punktach 
w eekend‘owych, jak  np. Blackpool na  w y­
brzeżu zachodniem.

W yjeżdżając z domu na półtora  dnia za­
b iera  się odpow iednie zapasy pożywienia 
przystosow anego do norm alnego trybu ży­
cia, przyczem n ik t nie stara  się odmawiać 
sobie ulubionych przysm aków , a miejsce dla 
nich w specjalnych kufrach żywnościowych 
jest zawsze zarezerwow ane. D la przysm a­
ków, przysm aczków  i ulubionych napoi.

Kwestja pom ieszczenia się na  week-end zie 
i wygodnego przenocow ania jest natu raln ie  
przew idziana organizacją dotyczących m iej­
scowości. Specjalne domki week‘endowe 
m ożna najm ow ać zgóry na  cały dany sezon, 
lub na  poszczególne term iny. Kogo nie stać 
na dom ek w ynajm uje pokoje czy też tylko 
noclegi, a  nie b rak  w nich niczego, co s ta ­
now i m inim um  wygód przyzwyczajonego do 
nich w swej klasie zamożności syna Albionu.

Dalej jeszcze idzie naturaln ie  przodująca 
we w szystkich dziedzinach techniki sam o­
chodowej, Ameryka. Tam  nietylko wyjeż 
dża się na bardzo dalekie naw et week-endy, 
ale, chcąc sobie pozostawić całkow itą sw o­
bodę ruchu  i w yboru m iejsc chwilowego po-

D om ek w eek-endow y, za opa trzo ­
n y  je s t  rów nież w  kuchenkę, 
będącą rów nocześnie sp iżarnią  

i lodownią.
W szys tk ie  zd jęc ia  

ID E  - W O R LD  P H O T O S, L O N D Y N

P ó  p r a w e j : O to  fr a g m e n t  s y ­
p ia ln i w  d o m k u  tu e e k -e n d o -  

zuym  z  łó żk ie m -ta p c za ń e m .

bliższym i dalszym „punktom  
wypadowym “, do ustronnych 
oaz w ytchnienia i ciszy.

N ajstarszą tradycję tego sy ­
stem u odpoczynku niedzielnego 
m a za sobą Anglja. W  stolicy Anglik za­
m ieszkuje umyślnie dość daleko od miejsc 
swej pracy zawodowej i śródmieścia, gdzie 
mieszczą się na  wielu ulicach jedynie „of- 
fice‘y“, a już nie do pom yślenia byłaby ku ­
m ulacja — jakże dla nas w ygodna w po­
myśle — biura i m ieszkania pryw atnego ra ­

bytu, stworzono typy lekkich przenośnych 
dom ków w eekend“owych, k tóre  sprzęga się 
z w ytw ornym  Packardem  lub Lincolnem, czy 
też m niej luksusow ym  Fordem  j w yruszą 
w praw dziw ą podróż w  nieznane... niby śli­
mak, noszący n a  sobie swą skorupkę.

Jak  tak i dom ek wygląda, ocenić m ożna

z reprodukow anych obok zd jęć, k tóre  przed­
staw iają jeden z najnow szych typów tego 
rodzaju, systemu W illiam a B. Stout‘a. Jest 
to domek rozsuw alny o długości około 5 m 
i szerokości 2-metrowej. Sprzągnięty z sa­
mochodem porusza się na  niziutkich ko­
łach, robiąc w rażenie nieco humorystyczne, 
jak  gdyby zm odernizow anej budy cyrkowej. 
W ytw orny kolor, dostosow any do sam ocho­
du, k tóry  dom ek wiezie, czyni jednak te 
porów nania bardzo dalekiem i. Półokrągły 
wykusz na  sam ym  froncie dom ku zamienią 
się po ustawieniu go i rozsunięciu w ro ­
dzaj werandy.

Przyjeżdżam y , na m iejsce postoju. Bez 
wielkiego trudu  podnosi się dom ek na śru­
bowych dźwignikach, znanych dobrze każ­
demu autom obiliście jako  przyrządów, nie­
zbędnych przy napraw ie w ym agającej pod­
noszenia wozu. Ściany dom ku rozsuw a się 
i pow stają w ew nątrz trzy wygodne ub ika­
cje, z oknam i j  wyposażeniem  w nętrz W  n a j­
konieczniejsze u tensylja domowe.

Jest więc sypialnia z tapczanem  i półka­
mi, jadaln ia  ze stolikam i i krzesełkam i, a 
także i kuchnia, k tó ra  choć m iniaturow a, 
zaw iera pomieszczenie większej ilości zapa­
sów, przechow ywanych w m ałej lodowni 
i dających się odpowiednio przygotowywać 
i przygrzewać przy pomocy kuchenki gazo­
wej. Gaz zabiera się w niew ielkim  zbior­
niku, k tóry  można, rów nie jak  benzynę czy 
sm ary sam ochodowe, uzupełniać na  sta­
cjach benzynowych.

Ileż' przyjem ności gotuje takie auto z dom ­
kiem swemu właścicielowi! Zimą wiezie go 
w górskie okolice na narty , latem  um ożli­
w ia spędzanie czasu nad  m orzem  lub w le­
sistych, zapachem  żywicy przepojonych oko­
licach, k tóre tak i zbaw ienny wpływ wywie­
ra ją  na zadym ione i zakurzone płuca miesz­
kańców m iast.

Cała rodzina, złożona z kilku osób, wy­
ruszyć może spokojnie takim  najnow szym  
przenośnym  hotelikiem , by targane coraz 
szybszem tem pem  życia nerwy, koić obco­
w aniem  z przyrodą, wypoczynkiem na  łonie 
natury , szerokim  oddechem  w w olnych prze­
strzeniach, pozbaw ionych wielkom iejskich 
wyziewów. W szyscy domownicy m ają  sobie 
poruczone stałe czynności pomocnicze, tak, 
że w yjazdy te są praw dziw ą rozryw ką dla 
członków rodziny.

W idząc ten rozm ach życiowy i tak  dale­
ko idące udogodnienia am erykańskie, riię 
m ożna oprzeć się uczuciom podziwu i głę­
bokiem u w estchnieniu: kiedyż i my zrów­
nam y się w tych i innych dziedzinach z po­
ziomem życia ludzi, um iejących wprowadzać 
w czyn zaspakajanie potrzeb prawdziwie 
nowoczesnego człowieka?,.. DO X.

2 8 'AS



PIĘKNEJ PANI
nad brzegiem morza

T 9 "  to szuka wypoczynku w zaciszu spo- 
JnL kojnej, zagubionej przed oczyma świa­

ta w iejskiej krainie, temu na czas ur­
lopu letniego obojętne są nakazy savoir viv- 
re‘u, obowiązki tow arzyskie i cały pokost, 
usztywniających nas rozlicznych konieczno­
ści, om otujących życie przeciętnego ku ltural­
nego członka społeczności ludzkiej. Dobrze 
takiem u wr obcow aniu z kilkom a najbliższe- 
mi osobami o tem  sam em  odnoszeniu się do 
sprawr zyciow'ych. Dobrze w zetknięciu 
z naturą, k tó ra  daje nieskończone radości 
w obserw'ow'aniu, jak  wedle je j prawiecz- 
nych praw , idą kolejno wszystkie fazy ży 
cia, od najdrobniejszej traw ­
ki, do huczących czasami na 
pochm urnym  nieboskłonie 
grzm otów i piorunów'.

Ale pora letniego wypo­
czynku ciągnie nas w różne 
strony. Czasami jest to w ła­
śnie tęskno ta  do wykwint-

P o n iże j: W ieczorow a su k ien ka  ko~ 
ron kow a  m łodociana i pełna uro­
ku, D ookoła  spó d n iczk i biegną f a l ­
banki, z  Łyłu o d  lin ji pasa  sp ływ a  

z w ó j  ko ro n k o w y.

nego życia w kulturalnych 
uzdrowiskach, gdzie kom 
fort i w'ygody oddane do 
dyspozycji na czas wypo-, 
czynkowi przeznaczony, do 
tego stopnia kojąco działają 
na zmęczone nerwy, źe po­
wraca się z takiej kuracji 
odświeżonym, odrodzonym 
i bardzo w'ypoczętym, na 
długie m i e s i ą c e ,  nowej 
pracy.

Innym  razem woła nas 
niepowstrzym anie dal mor-

P o tu y ż e j: Ż a ­
k ie c ik ' do  k o -  v 

s łju m n  p la żo ­
w ego  w yg lą d a  
n ie co . , .  hum o­
ry s tyczn ie , g d y  
je s t  n oszony  na  
sa m y m  tr y k o ­
cie k ą p ie lo w y m

ska...
Oderwani i oddaleni- w czasie, przesi 

i myśli od wszystkiego, co ciężarem 
spada na codzienne bytow anie mies 
ców miast, zam kniętych w dusznych 
mienicach, pozbawionych powiewu ( 
czych prądów  powietrznych, jakże bez 
nie rozkosznie czujemy się w pobliż 
rza, gdy chłodzący jego w'iatr pi 
krzepiący zapach w'ody i przestrzeni, 
czucia dalekich przygód i nieznanych 
tów, z którym i najbliższe połączenie
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SMAKOWITY 
PLACEK 

Z CZEREŚNI

Oto lau rea tk a  am ery­
kańskiego konkursu  miss 
Corne-i Ile L inhard  z m iej­
scowości Lohman, Mona­
da, k tó ra upiekła naj- 
smaezniejszy placek z cze­
reśni. Oto przepis: ucie­
r a  sie 8 żółtek z 12 dkg' 
cukru z w anilją, dodaje 
łyżkę m asła, szklankę 
ta rte j bułki, namoczonej 
szklanką mleka, piane z 
8 białek i  fu n t drylowa- 
nyek czereśni lub wiśni. 
Upiec w formie, wysm a­
row anej masłem i wysy­
panej ta r tą  bułką.

7 + DNI +  DOBREJ + GOSPODYNI.
2  dtuóch g łów n ych  dań obiadu iedno m oże  b y ć  xv sk rom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.

Upiecrzym .-kat. fy d z le A  3 0
Niedziela
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HOCKI-KLOCKI
WISŁĄ DO MORZA.

a

le, ile wynosił numer danej klatki. Ile było 
sztuk drobiu, jeśli kaczek było w sarnie o tyle 
niniej od kur, ile było kur, a  ilość klatek 
parzystych równa była ilości klatek nieparzy­
stych. ; f

KŁOPOTLIWY ZAPIS,
Pan Bartłomiej, um ierając ,zapisał trzem 

swoim synom: Teofilowi, W incentemu i W a­
lentemu, 100 włók ziemi w stosunku jednej 
trzeciej ido jednej czwartej, do jednej piątej. 
Ale W alenty um arł przed dokonaniem podzia­
łu gruntu. W jakim  stosunku winni podzielić 
między sobą m ajątek pan Teofil i pan W in­
centy, aby spełnić wolę zmarłego ojca?

— M ożebyś się jeszcze  sp y ta ł kogo, czy  
p łyn iem y w  wiaściuĄ/m k ie ru n k u ...

W POSZUKIWANIU OPARCIA.

— Czasy są n . . .  niepewne, jedyn ie  alkohol 
u trzym u je  n . . ,n a s  w  stanie rów now agi...

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
P IĘ Ć  KART.

Pięć kart o wartościach 1, 3, 5, 7 i 9 należy 
ułożyć w ten sposób, aby liczba utworzona 
przez pierwsze dwie, pom nożona przez dwie 
ostatnie, dałą —  po odjęciu cyfry środko­
w ej — liczbę sk ładającą się z pięciu pow tó­
rzeń tej sam ej dowolnej cyfry. Jeślibyśmy na- 
przykład ułożyli karty  w porządku 31 6 79, 
wówczas 31 pomnożone przez 79, dałoby — 
po odjęciu — 5.2444 — co mogłoby być roz­
w iązaniem  zadania, gdyby na miejscu 2 sta­
ło 4.

■ NIEDROGI 'ZEGAREK.
Pan. Ptaszek jest właścicielem pięknego i 

niedrogiego zegarka, który  chodzi doskonale, 
jeśli się go dwa razy dziennie do końca' n a ­
kręca. P an  P taszek jest bardzo systematyczny 
i nakręca swój zegarek regularnie, raz o go­
dzinie 7.30 rano i drugi raz, kładąc się spać. 
Rano do zupełnego nakręcenia sprężyny wy­
starcza 8 pełnych obrotów  śrubki, wieczorem 
trzeba ich zrobić dwanaście.

Ó iktórej pan P taszek kładzie się spać?

HODOWLA DROBIU.
Gosipo'sia m iała kilka k latek  iż drobiem, u- 

stawionych w dwa rzędy. W  jednym  rzędzie 
stały klatki, opatrzone num eram i parzystemi 
(2, 4 itd.) i w tych mieściły się kury, w  dru­
gim rzędzie stały klatki nieparzyste z kacz­
kami. W  klatkach 1-szej i 2-giej było po tyle 
sztuk drobiu, ile było wszystkich klatek, w 
każdej zaś następnej było tyle sztuk ptactwa, 
co w poprzedniej w danym  rzędzie, plus ty-

(D okończenie z e  s tr. 25)
tak od am antki oczekuje silnego chwytu za 
serce. Jeśli dostaje to, czego pragnie, to czyż 
można się' dziwić, że gorąco oklaskuje swą 
ulubienicę?

WIDZ I (Profesor uniwersytetu): -— Lubię 
urodę j tem peram ent na  scenie, ale podane 
z umiarem i kulturą, a  to w łaśnie obserwuję 
w grze p. Matusiakównej, k tó rą  ponadto ce­
chuje talent i inteligencja.

WIDZ II ( M a l a r k a ) :  __ Siedząc w kinie, 
przyglądam się aktorkom , by je potem  w ży­
ciu naśladować. Na scenie rzadko kiedy zna- 
leść można taki „ideał“, ale jak  już się tr a ­
fi, to dopiero Wtedy widzi go się „na w ła­
sne oczy“ ; trudno artystce w takich w arun­
kach coś ukryć przed publicznością. Za bli­
ski jes t. kontakt. Jeśli więc wówczas każdy 

„szczegół w ypada dodatnio, akltorka musi 
zdobyć sym patję widowni.

WIDZ III (Adw okat): — „Życie nie jest 
rom ansem “ — również i na  scenie; z tego, 
zdaje sobie sprawę .każdy, tylko nie widz 
teatralny. Bo publiczność pragnie, by w m o­
mencie, gdy zgasną światła, artyści wprowa-L 
dzili ją  w krainę baśni, w której prześni óna 
najpiękniejszy sen zdała od szarzyzny co­
dziennego życia. Komu powiedzie się być 
w tej podróży najlepszym  ciceronem, ten 
w łada potem widownią. Jeśli jest to a rty ­
stka — staje się ulubienicą publiczności.

ActystUa » wUz:
Kocham tea tr i najlepiej czuję się na de­

skach scenicznych. Może więc dlatego gra 
m oja oddziaływa korzystnie n a  widownie. 
Już jako bardzo m łoda dziewczynka uczy­
łam się w domu tańca i śpiewu, w czem po­
m agała mi m atka, k tóra zawsze była sprzy­
mierzeńcem mej scenicznej karjery . Jako 
w arunek postawiono mi w domu ukończe­
nie gimnazjum, co też rzeczywiście się sta­
ło, a nawet więcej, bo przez dwa lata s;tu- 
djow ałam  praw o n a  uniwersytecie. U koń­
czywszy szkołę dram atyczną pod kierunkiem  
Zelwerowicza, otrzym ałam  k ilka propozycyj 
na engagement, a to z Warszawy-, W ilna i ze 
Lwowa. W ybrałam  Lwów, gdzie zarówno 
sam teatr, jak  i- publiczność dała mi m oż­
ność zakosztowania artystycznego powodze­
nia. Nie staram, się robić nic specjalnego, 
by zyskać sym patję widowni, nic, coby wy­
kraczało poza ram y praw dziw ej gry ak to r­
skiej. Jeśli mi się to udaje, to chyba dlate­
go, że dążę zawsze do zachow ania prostoty 
i naturalności na scenie, pragnę dać siebie 
taką, jak ą  rzeczywiście jestem. Dlaczego zo­
stałam  ulubienicą publiczności? — tego do­
praw dy nie wiem! Może dlatego, że kocha­
jąc wszystko, co związane jest z teatrem , ko ­
cham i tych, którzy z widowni żywo rea ­
gują na me sceniczne przeżycia. Byłby to 
więc bardzo dla mnie drogi rew anż ze stro ­
ny publiczności. J . L.

(D okończenie ze  s ir . 29).
nęcących propozycji letni pobyt nad  m o­
rzem, może być przekonana, że powróci 
odmłodzona, z nowemi zapasam i energji, 
sił żywotnych i tężyzny fizycznej.

Ale nie m ożna nad morzem szukać bez­

względnej samotności. Zbyt duży jest ruch 
turystyczny uad morzem, zbyt krótk i czas, 
jaki nadaje się do pobytu nad chłodnemi 
wodami Bałtyku. Więc godzimy się zgóry 
na ciężary życia towarzyskiego i zabiera­
my z domu właściwy ekwipunek.

Cóż więc dyktuje moda?
.Przedewszystkiem wytycza -ona ogólne 

linje charakteru  niody plażowej, k tóra ma 
być kobieca, w ytwornie skrom na i p rak ty ­
cznie wygodna. Na trykot kąpielowy — su­
kienka plażow a z modnego trykotąnu, zło­
żona ze spódniczki dość długiej i kamizelki 
lub żakieciku z rękawam i. Do tego cape, 
który  w czasie w iatru  otulić może całą po­
stać. W ykonany z wełny, przetykanej me­
talową nitką lub z celofanu, daje kilka od­
mian, które całkowicie zm ieniają sylwetkę 
pani na plaży. Jeżeli sukienka plażowa wy­
konana jest z trykotąnu, tkanego z m etalo­
wą nitką, a celofanowy cape, mieniący się 
w słońcu, odbija intensywnie połyski m e­
talowych nitek, to wrażenie całości jest 
wręcz prześliczne. Moda chciała zrobić 
swym wyznawczyniom dar -z rusałczanego 
stro ju  i udało się jej to znakomicie. A któ- 
raż z pań nie chciałaby być bodaj latem na 
plaży — wdzięczną rusałką?...

W południe idzie pani na  obiad we wzo­
rzystej sukience im prim ee lub też całkiem 
na biało. Duży kapelusz słomkowy lub z or- 
gandi rzuca delikatny cień na opalone 
zdrowo policzki. To już nie rusałka. To 
świadom a swych wdzięków kobieta, sta­
wiającą dumnie czoło naw et życiowym bu­
rzom.

W ieczorem obowiązują długie do kostek 
suknie. Czy będą to proste sukienki do kasy­
na czy restauracji, czy też tualety dancingo 
we, długość ta  jest obowiązująca. Suknie 
wieczorowe silnie dekoltują plecy, odsłania­
ją  ram iona, połyskują mieniącem i taftam i, 
drżą i pow iew ają w tańcu lekkiem i koron­
kami, które tak  się tego lata faworyzuje, 
wreszcie opływ ają postacie pięknych pań 
niby m orskie piany, w  k tó ry c h . rozkoszo- 
wały się przez cały dzień. To delikatne 
w barw ie organdi z w'olantami, riuszkam i, 

bulkam i i wszystkiemi detalam i stanowią jak  
najbardziej kobiece cechy stroju. Piękna pani 
uw ielbia ten styl. Czuje się tak  najlepiej. 
Jest sobą. Jest kobietą, otuloną mgłami szat 
i mgłami otaczających ją  zachwytów. Od­
sunęła daleko od siebie tak  jeszcze n ieda­
wne chłopięce cechy figury i stroju. Puszy­
ste włosy trw ałej ondulacji uk ładają  się 
w kapryśne loczki wokół czoła czy uad p ię­
knie toczonym karczkiem. D ostrajają się do 
nich łabędzie ruchy szyji i rąk, mięki i ła ­
godny chód i dystynkcja w trzym aniu 
głowy.

Nad morzem czerpie piękna pani tę m ło­
dzieńczą werwę, jak a  cechuje jej pojaw ie­
nie się w towarzystwie. Tam hartu je  swe 
mięśnie i nerwy i uczy się w (zetknięciu 
z ogromem wód, jak  małemi są czysto ludz­
kie sprawy, nad rozw ikłaniem  których traci 
się nieraz niepotrzebnie tyle sił... Jednym  
podskokiem  pozw ala unieść się zbliżającej 
fali i już wypływa na  gładką toń. Często 
można i w życiu stosować takie metody. 
Okażą się niejednokrotnie lepsze od głębo: 
kich roztrząsań męczących nas słabostek 
ludzkich. Lepiej przepłynąć ponad niemi/ 
i zatrzym yw ać s i ę  m y ś l ą  n a d  
k r z e p i ą c e  m i  ducha zdrowemi i pię- 
knemi przejaw am i życia.

W arto powrócić z nad m orza z zapasami 
takiej swoistej filozofji życia .. Przychodzi 
ona ku nam  poprostu sama. Niepowołana— 
nieproszona. Jest w tchnieniu szerokich 
przestrzeni, ku którym  zrywa się lepsza 
cząstka naszej natury. Tylko umiejm y jej 
słuchać. (Zaoszczędzimy nerwów, szarpanych 
niejednokrotnie bez potrzeby. Nowoczesna 
pani niechaj wie, że zdrowe nerwy to po­
łowa jej urody, więc niech korzysta ile się 
tylko da w tym kierunku z nadm orskiej 
atm osfery.

Mewa.
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NA SCENIE.
W  siali „C yrulika W arszaw skie­

g o “ w  .ez>aisie n ie iobeenośoi z esp o łu  
J :ar:oissy‘eg’o giośei Hanka Ordo- 
u ćw ria , k tó r a  n a  o k re s  lö tn i  .m on­
to w a ła  w  W iars'zawiie r e w  ją  p t . :  
,,Frcntem  dc radości“ , j a k  s tw ie r ­
d za  p o w sz e c h n ie  k ry ty ik a  a u p e łn ie  
d o b ra , n ie w ie le  u s tą p u ją ie ą  n ie ­
k tó r y m  p ro g r a m o m  Oyrulilkia. — 
H ianka  O rd o n ó w n a  ż-nakiom ieie w y ­
k o n u je  s w o je  p u n k ty  projgraim u. 
W sz y s c y  p o d z iw ia  j ą  j e j  n iie s łab - 
n ą ó y  te m p e ra m e n t ,  k tó r y  c o ra z  
eześoliej n a  s e e n ie  w y ż y w a  s ie  w 
ta ń c u ,  ja k im  u z u p e łn ia  d n te rp re -  
ta ic je  piesenieik.

O bok H a ń b i  O ridlonówńy p ie rw - 
iśże s k rz y p c e  g fra ją  W prpg-ralm ie 
k o p e k  K ru k o w s k i,  w y k o n a w c a  
św ietneg lo  ^ P r z e g lą d u  r a d jo w e -  
.g'Q1“ ,. o ra z  Ig 'o  S y m . K ru k o w s k i 
w y g ła s z a  d o b rą  s a t y r ę  p .  i .  .„'Su­
ro w e  ż y c ie “ , z w ią z a n ą  z  o s ta t-  
niemii w y p ąd lk am i p o li ty c z n e m i. — 
ä d a o ie m  te j  s a t y r y  lu d n o ś ć  n a  

■ w si neaiiizu je  su n o w e  ż y c ie  nasite- 
“p u ją e o :

. „ C h ło p  « h w y c ił  m  ‘k ło n ic e  
S za in p a ln a  p r z e s ta ł  p ić ,
H ie  jeśdizi za  g ra n ic e .
S u r ©  w  o z a c z ą ł  ży ć .
Z n a n a  z k ra k o w s k ic h  p r o g r a ­

m ó w  m iła  p io s e n k a  e ie te j  s a t y r y  
p io iity e z n e j „ D z ie ń  d o b ry  p a n e  
D łu tk o  — co s ły c h a ć  p a n ie  B e ? “ , 
W w ykona ln i u L a iw iń sk ieg o  i  S u l i ­
m y  J a s z c z o ł ta  i  w  W a rs z a w ie  
ci e sz y  s ip  d u  żem  powodizeniiem.

N a  z ak o ń c z e n ie  sezionu d r a m a ­
ty c z n e g o  ‘teiaitr .im. J. Słow ackie­
go w Krakowie, w y s ta w ił  k o m e- 
d ję  n iem ieck iiego  p is a r z a  E b e r -  
m e y e ia  „Trcclią słońca dla R e­
n aty“ , k tó r a  s p o tk a ł a  s ę  z  p r z y ­
c h y ln ą  ż y cz liw o ś c ią  p u b lic z n o śc i. 
G łó w n e  r o le  W t e j  k lo m ed ji g r a j ą :  
S itarkcw 'na, M. W ę g rz y n , Koai- 
d r a t ,  S ta s z e w s k i,  M a c h e rs k i i  
W oźniik . (h .)

Ml.
D u ż ą  i  z a s łu ż o n ą  p o c z y tn o śc ią  

c ie sz y  s ię  k s ią ż k a  w y b itn e g o , m ło ­
d e g o  p u b l ic y s ty  K sa w e re g o  P r u -  
szyńskiego p . t .  „P alestyna po 
r a z  t r z e c i“  (N a M . R o ju ) .  J e s t  to  
z b ió r  w raiżeń  k i lk u ty g o d n io w e j  
p o d ró ż y  p o  P a le s ty n ie ,  w  c za s ie  
k tó r e j  a u to r  c h c ia ł  z b l i s k a  p o ­
zn a ć  em ig ra ic ję  . żydoiw ską. P r z e ­
w ę d ro w a ł P r u s z y ń s k i  c a łą  P a le ­
s ty n ę ,  z w ie d z ił  W szystko  c o  b y ło  
c ie k a w e g o  dlo o b e jr z e n ia ,  p r z e p r o ­
w a d z ił  w ie le  ro z m ó w  z  n a jw y b i t ­
n ie js z y m i o s o b is to ś c ia m i e m ig r a ­
c j i  i  r u c h u  s y jo n is ty c z n e g o ,  o ra z  
z lotso/hami p iy w a tn e m i ,  a  z a ró w ­
n o  w ła sn e  p rz e ż y c ia ,  j a k  i  ze­
b r a n y  m a te r j a ł  in f o r m a c y jn y ,  p o -  
zw oiliły  m u  n a  w y ro b ie n ie  s o b ie  
d o k ła d n e g o  i  c ie k aw e g o  po g lą id u  
n a  o b e cn ą  P a le s ty n ę  di je j  ż y c ie . 
K s ią ż k a  i)a s a m ą  s w ą  aktuialn.o- 
ś c ią  z a le c a  s ię  c zy te ln ik o lm , ia do ­
d ać  n a le ż y , że j a k  w szy istk ie  
p ra c e  p u b l ic y s ty c z n e  B ru s z y ń - 
■slkiego pŁsiapa je s t  d o b ry m  ję z y ­
kom , żyw o , z d u ż ą  b e zp o śred n io - 
ścdią i  b a rw n o ś c ią .

N ie d aw n o  n a  p ó łk a c h  k s i ę g a r ­
s k ic h  u k a z a ła  s ię  k s ią ż k a ,  k tó r a  
z a in te r e s u je  k u l tu r a ln e  k o ła ,  a  
p o ś w ię c o n a  je s t  z m a r łe m u  p rz e d  
d w o m a  l a t y  z n a k o m ite m u  h is to ­
ry k o w i l i t e r a t u r y  i  e tn o g ra fo w i 
.Henrykowi B iegeleisenow i. K s ią ż ­
k ę  t e  o p raco w ali!  W . B arb asiz , J .  
G a jek , S t. Ł e m p ie k i,  J a n  M usz- 
k o w sk i, a  p rz e d m o w ę  n a p is a ł  J u -  

K le in e r .  D o ro b e k  im p o n u -

ją c y  n ie s tru d z io n eg d  uczo n eg o , 
ja k im  b y ł  B ie g e le is e n , n a j le p ie j  
c h a r a k t e r y z u ją  s ło w a  p rz e d m o ­
w y  K le in e ra :

„ J e d n e m u  z b u d o w n ic z y c h  k u l ­
t u r y  p o ls k ie j ,  k s i ą ż k a  n in ie js z a  
s ta w ia  p o m n ik , n ie  z e  s łó w  p o ­
c h w a ln y c h  z ło ż o n y , le c z  iz u s z e re ­
g o w a n ia  im p o n u ją c e j  i lo ś c i  zdo ­
b y c z y  .naukiow yeh, k tó r e  p rz e z  
p ó ł w ie k u  z g ó rą  g ro m a d z ił  n ie - 
zm ondowiamie je g o  p ra c o w ity ,  
s k r z ę tn y ,  z ia p o b ięg liw y  żywiot b a ­
d a cz a , w y d a w c y  p o p u lia r  y  z a  to ra ,  
ń a iu e zy c ie la “ .

Z k a r t  t e j  k s ią ż k i  w y d a n e j 
p rz e z  Zakład Narodowy im . Osso­
liń sk ich  w e L w o w ie , w y ła n ia  s ię  
p ię k n a  p o s ta ć  u czo n eg o , dlia k tó ­
r e g o  „ n ag r io d ą  o g ro m n e j ,  dlo d n i 
o s ta t n ic h  n ie p rz e rw a n e j  p r a c y  — 
je d y n ą  i  w y s t a r c z a ją c ą  — b y ła  
sam ia p r a c a “ . (b).

SZKOŁA MALARSKA 
PROF. TERLECKIEGO.

B ez  s u b w e n c j i  p a ń s tw o w y c h  t 
m ie js k ic h ,  w ła s n ą  p r a c ą  i  k o s z ­
te m  p ro w a d z i ju ż  7 ro k  sw ą  p r y ­
w a tn ą  sizkołę S z tu k  P ię k n y c h ,  j e ­
d y n ą  w  K ra k o w ie , z n a n y  a r t y ­
s t a  m a la r z  i  p e d a g o g  d y r .  A lf r e d  
T e r le c k i.

P ro w ad zo n a , p rz e z  n ie g o  c h lu b ­
n ie  S z k o ła  o b e jm u je  t r z y le tn i  
k u r s  p rz y s to s o w a n y  do  p o trz e b  
w spó łiezesnego  ż y c ia ,  — u c zą c y  
s w y c h  w y c h o w a n k ó w  k o n s t r u k ­
ty w n e g o  tw o rz e n ia  i  w sz e lk ic h  

z  t e j  d z ie d z in y  p rz e d m io tó w  s z tu k i .  
J e d y n y m  w  P o lsc e  j e s t  k u r s  
d z ie c ię c y  m a ją c y  n a  ce lu  ro z w i­
j a ć  f a n ta z je  d z ie c ię c ą  a  n ie  z a ­
b i ja ć  sza b lo n e m  s t a r y c h  m e to d  
p e d a g o g ic z n y c h . W  t e j  Ik laśie  po-

A rt. m ai. A lfr e d  T erlecki, 
d y r .  s z k o ły  S z tu k  P iękn . zv K ra k o w ie

z o s ta ją c e j  poid k ie r .  a r t . -m a i. R o ­
m ania O rsizu lsk iego , d z iec i ro z w i­
j a j ą  s w ą  s z la e h e tn ą  w y o b ra ź n ię ,  
b o g a c ą c  j ą  tw ó rc z ą  p r a c ą .  S zk o ła  
p ro f .  T e r le c k ie g o  o b e jm u je  za ­
ró w n o  p rz e d m io ty  p r a k ty c z n e ,  ja k  
aikt, p o r t r e t ,  p e jz a ż ,  m a r tw ą  n a ­
tu r ę ,  z d o b n ic tw o , rz e ź b ę  i  w y k ła ­
d y  teo re ty c zn ie  z h i s to r j i  s z tu k i  
p ro w a d z o n e  p rz e z  D r . K aro ila  
E ś tre iie h e ra ,  z d o b n ic tw o  p rz e z  z n a -  
koEm itego z n aw cę  p rzed m io itu  
p ro f .  K a r o la  H o m o la c sa , g r a f ik ę  
p rz e z  p n ó f. W o jn a rs k ie g o , a n a to -  
m ję  p rz e z  D r . T . R o g a lsk ie g o . — 

Jed n e m , z  g łó w n y c h  z a d a ń  s z k o ­
ły  T e r le c k ie g o  j e s t '  u t r z y m a n ie  

^ śc is łe g o  z w ią z k u  z rz e m io s łe m  
a r ty s ty ,c z n e m  i  w y sz k o le n ie  j e d ­

n o s te k  tw ó rcz y ch ,- p rz y g o to w a ­
n y c h  do  z a ło ż e n ia  w ła sn e g o  w a r ­
s z ta tu  p r a c y ,  w  d z ie d z in ie  a r t y ­
s ty c z n e g o  rz e m io s ła . .

Z d o b ro d z ie js tw a  s z k o ły  D y r . 
T e r le c k ie g o  k o r z y s ta j ą  ró w n ie ż  
lu d z ie  s t a r s i ,  p r a g n ą c y  izdobyć 
w iadóm iosoi i  s p ra w n o ś ć  *airityśty- 
eizną. D la  n ic h  u rz ą d z o n e  ś ą  k u r ­
s y  w ieczo ro w e  ry s u n k u .

O p e d a g o g ic z n y c h  r e z u l ta ta c h  
t e j  p o w a ż n e j,  a r ty s ty c z n e j  p l a ­
ców ki św iaidczy  w y so k i poz io m  
p r a c  s z k o ln y c h  w y s ta w io n y c h  z 
k o ń c em  r o k u  sz k o ln e g o  a  o p o z io ­
m ie  in te le k tu a ln y m  ś w ia d c z y  
f a k t ,  iż  l a u r e a t  te g o ro c z n e g o  
k o n k u r s u  p o w ie śc io w e g o  „ IK O “ 
a r t .  m a la r z  i  l i t e r a t  J u l j u s z  K ę ­
d z io ra  j e s t  w y c h o w a n k ie m  te j  
s z k o ły . mdd.
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.N ied z ie la , 19 li.pca.
S: AuidycQa jpomamlrea.
9: Tiiia nlsimiigja nlaibwżeńisitlwia iz Ł o- 

'diziL
1E.Q3: „JZ rnóimiyioli ióaalsów - m r ó ż -  

uyich isltwcia“  — ikoiniearlt p.o®uldlfflilonyy.
114.30: „Auidiylc.ia idlla iWiSi“ .
115.30: Kiomicieinfc moizinyiwlklolwiy.
15J55: "Bnainisimiilsija iz iBaiyideiuHSh. .
21.00: „W a iwieislolteij ilnmwsfciej 

fa lli“ .
22.10: Mulzylkia łiaweieizinia.

V e m le d aM e k , 00 M pea.
6.30: Andiyied'a {pouiaminia.
12.03: M'UEiylkia b a le to w a .
lO.fiO: K ca iire rt PK)[pluillainniy.
116.45: „Młoldlziiież ima lolbioizliie“ 

pogiadainlkia..
17.00: Kanideirlt 'soiliistów.
1'7.50: „Plollojwainiile Blaltidm ima jMatc- 

itw o“  — !ii(oga:d araba.
19.00: A u d y c ja  'żoitoiiiarlslk®.
19.130: Klölniqelrlt .noi'«ryr»Ib(»ivy.
30.30: JW , atollBley iEiuimluin®“ .— 

t'eiUielloiii,
21.00: ’Babae iwileikóie ima flarlOeipiiaim.
21.30: liu d in v a  imiuizlylkia Isizlkladkia — 

4r.ar,iSiniaia iz Ainsnl'jl.
23.25: Muizyiba lOaimeezin'a.

W to re k , :21 Ilj»ea.
6.30: A 'ud'yr-ja ploiraiujmai.
1B.03: :K oatdtói!!; jpolpullairlniy.
116.00: PlolUpaiurni i  wliląizalnlkii jaizizio 

we.
16.45: „yHwtimiain 'Ohodikiewliiez“  — 

odleizylt.
17j00: Kioinioeirt Iz 1’ar.ku  iWiilllaoima 

W Pwzlnialnliitt.
lllT.äO: „G :» y “  — pioiffaidlamlkia.
IS .®  „!,lS(plaleiem (pirByirodlnlillaa; p o  

Wäiääiglwile“  — iploigaldlalnlk.a.
10.00: iBeleliltiail ś;piiw a.i-zy lAinlfcomlie- 

■g'O Koiilrma-na.
■1I9.S5: K'Oiiieie'rt irioizinyiwikiowiy iw w y -  

Soiniainjlu Oirlkllleläitiry toaimwalliniej ;i 
Soffilsliiów:

20.30: ..Diolkola raiieldlytalkiriaeyj aiu 
lto.r..-;.k'Hrli“  — szikiilp Iffiltlemaiclki.

SIli.OO: „ N a  icMioipsikliieim avesollu“  — 
«luiiltla popiuiliainnia łWiikWa Eiylbie- 
bleigio.

21.30: Luidlwiik vain BteertPuoiV'elii — 
kemiaerit islkiuzylplaoiwy ID-Duir J ó z e f a  
Sizilgieltir‘e|giO,

122.20: Muiziyiba itaiu'öeizima.

Środa, 22 l lp e a .
6.30: A m b 'e ja  pouiaimnia.
1.2.03: Mpaylkia ilefklfca iz .Baisienu 

w  Oi'edholcJiraikiu.
15.45: Teal in* 'WiyiojbiriazuO: „O  tem , 

jatk ik'raiwiiao iNiitlelcizlkia izoisitlal kirö- 
lieim“  — isHuidhiolwiilslkiO 'dllia dlzileöi 
młoltilazyidh.

16.15: Utwioirly Ooirltiepiiaimoiwie S e r- 
g juazia Biaicihimiaiufflnioiwa.

.1(7.00: Muiziyfkla isallioraoiwa..
-1.30: „I'ldÄwi iwisidhioldinlke“  'W w y- 

k c n a n lu  O lg i Łaidiy.
17.50: Amiegidtafcy iz iżylcliia .Allójlzeigo 

Żóllk&eiwtelkliieiao.
19.00: Koiniaerlt irniuzyikl Uudiolweij.
30.00 Muizylkia sialloimawiai.
20.30: „ W ęd ró w k a  imiiDanoifioniu po  

pirorwälniqjl“ .
21.00 I I I  iaiuldlyieb’a  iz ©ylklliu „.fUitlwie- 

iry F.nyidieiryikia lOhiopiima“ .
01.30: .Reidiltiail śpliieiwiaioziy :Miiieez;y- 

ęiliaiwa S.allleieikSleig.o,.
32.15: „Mimiiialtluiry Iklwairtletawe“ : 

„Molfcyiwy lainiee/ine1'.
32.45: Muziylkia italn.eie.zinia,

C w w artek , 23 ilłpca.
6.30: Aluidyicjia ipoiriainluiai.
18,03: IKiointoarjt w  iwylkiomiainiiju Ze- 

sipoitlu SaJiolriiorwiego Nataiy Miaóislkiiiej.
116.00: iKionlßeirlt ploplufllairlniy iz Oie- 

dhoidiinlkia.
16.15: „Ulslflrój jJańsitiw mloiwioicize- 

emlyiah a  izialgiaidlnliienfila olbiriotaiy iniaT.o- 
dloiwiej . — B'oisjia Kawiteo'ka“  — od- 
cizyt.

17.00: KiOinieenit iloizriyiwlkfOlwiy.
09,.'00: „iZallioity iwlejislkiiieó“  — pue- 

imijaria näUuölioiwilslkioiwia IB. iKlhiaiwa.
19„40: 'Bieieiitlail foiOtiepSlainiolwiy M a- 

rjii Domdkiiaj.
80.10: „WSlzjjia ©aibutali“  — s ta r e  

nniellWd|jle.
31.00 „iNialsze pileśimi“ .
21.30: Amltioiml Ariemislky: Kwäimt'at

f(:'ni(cp:liM0.w.y l U - B n r  , p .  51.
3215: Muziylkia itaimeieizmia.

IP Ią tek , 24 l ip c a .
6.30: Aiuldiyicijia pioiriainlnla!.
18.03: Dwialj «Ikinzyipikioiwile: Mäiaelhia 

Ellmiam 8 Y ietaldi ’Meralhilm.
ilifi.llO: IllireirsOer — Biuirmiesitier —„ 

tmain»k,r!yp,oj® i  o ry w a ia tn e  .kioitnipo- 
'Zycije.

116.45: „Oxlldizliialiy lloliate P . O. 'W , - -  
biatailljioln aviairlsBaiwislki“  — eide.zyt.

17.00: •Polslbie in iR iaitiury  liinlsIOnu-

19.00: Wteillki fcoimeieirit uniuteyiki poll- 
iskileij iz dlaiiedizSńea ma W it w olu
w  Kiuaikioiwile.

01.05: Miuiziyka inia®!tlrp.j,D|wa.
2B.25: „ N a lw z o la j  ipnaez ajpoffliń- 

s k le  ©ag®“ — idlilatog.
83.'00: Muizylba itiainieBzinia.

Sobota, 25 ilipea.
,6.30: Au'tiiyiej.a .poramnm.
10.03: iKiomlöeW pollluldlnliioiw.y.
H4.30: Komlaelrit im/ülzylkiJ Ißkikioj.
:15j45: „Iiii!pe.k e h e e  umieć ibiridler“  — 

■weisioilla laiu'dlyeijB dffla d.zi.cd„
16.00: Kioroeer't siolMlsitów.
16.45: „ M o rze  [jalkio źródlłd ży- 

'ciia“  — p'O'gialdlainlkia.
17.00: 'KoMicieirit h 'Olgroidlu tZlaalo- 

.g:i;elz]nleglO, iw .Plolzimaiüiiiu.
17.50: „iPiulsizioaa Igiórfelfea 'Gzyvwie®y- 

n a “  —
19,00: „Wiieleizóir E tary tó li 'wiatlleóiw“ .
20.15: Auidlyicflia idffla IPofflalkióiw m -  

gnalniilcą.
01.00: ©eicliltiall Jkirzyipeoiwy UteoiDli- 

‘slaiwia 41ini:p".a.
21.30: „Sfieiziaiwoidlniy s y s te m “  — 

stoeieiz Miilkioliaija Jiaszll'o i  k,(Ndie|plew- 
aaloiść“ — m oiio lpg .

08.15: »,iSiz®eim (W .piose.nilraeli“  -  
'lek 'ba au'diyiqjla im'uiayicanlai.

23.00: M.uizylka talmeieania.

Kompozjrcje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie-

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.
S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R  J E R  S .  A . -  P R IN T E D  IN P O L A N D .
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